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U rą g a n ia  i sa rk a n ia n a tru d n o śc i, ja k ie  
p rzec ię tn em u o b y w a te lo w i p rzy sp a rza ją  

p rzero sty „ b iu ro k ra ty zm u '* , n a „ p a p ie ­

ro w e 4 4 za ła tw ia n ie b a rd zo p ro sty ch czę ­
s to sp ra w , n iep o trzeb n ie k o m p lik o w a n y ch  
w  try b a ch a p a ra tu u rzęd o w eg o —  • n a leżą  
ju ż d o że la zn eg o rep ertu a ru sa ty ry sp o ­
łe czn e j. J u ż zn a k o m ity h u m o ry sta a m e ­

ry k a ń sk i M a rek T w a in p o d k p iw a ł z b iu ­
ro k ra cji, k tó ra żą d a p rzy b y le o k a z ji, a b y  
„ p e ten t'4 p rzed sta w ił fo to g ra fię i to m a ­

h a w k in d ia n in a , k tó ry b a b k ę u śm ierc ił. 
I leż p rzep y szn y ch  g a d ek  k rą ży ło n a tem a t 
„ a m tó w 4 4 n ieb o szczk i A u str ii, n iezw y c ię ­

żo n e j tw ierd zy h y p r -b iu ro k ra ty zm u . W a r ­
to  jed n ą  z n ich  p rzy to czy ć . P ew n eg o ra zu  
w y b ra li s ię  n a  w y c ieczk ę  d o  p o d m ie jsk ieg o  
la sk u A n g lik , F ra n cu z i A u str ia k -b iu ro - 
k ra ta i zo b a czy li n a d rzew ie w is ie lca . A n ­
g lik za w o ło ł: „ M o że je szcze ży je , trzeb a  
g o n a ty ch m ia st o d c ią ć ' 4 , F ra n cu z p o w ie ­

d z ia ł b ieg n ę p o lek a rza , a le A u str ia k -b iu  
ro k ra ta o b u w strzy m a ł s ło w a m i: „ H a lt 
zu erst d a s P ro to k o ll 4 4 ...

S a ty ra  sa ty rą  i m o żn a  s ię serd eczn ie u  
śm ia ć  z a n eg d o t n a  tem a t p rzero stó w  „ d u ­
ch a  b iu ro k ra ty czn eg o 4 4 —  w ca le  s ię jed n a k  
cz ło w iek o w i śm ia ć  n ie  ch ce , g d y  ten  „ d u ch  4 
o b ja w ia s ię n ie w  a n eg d o ta ch , a w  ży c iu  
p ra k ty czn y m , w  co d z ien n y m  ze tk n ięc iu  z  
lu d źm i., z  ta m te j s tro n y  o k ien k a 4 4 .

W a lk a z ty m  „ ru ch em 4 4 —  p o w ied zm y  
lep ie j: z tą  zm o rą  p o d ją ł sw eg o cza su  p re ­

m ier g en . S ła w o j-S k ła d k o w sk i. W iem y , że  
je st to cz ło w iek in ic ja ty w y i czy n u , zw o ­
len n ik  szy b k ie j d ecy z ji i szy b k ieg o  je j w y ­

k o n a n ia . C zło w iek lu b ią cy b ezp o śred n i 
k o n ta k t i s to su ją cy m eto d ę p o zn a w a n ia  
sp raw ra czej z n a o czn i, n iż z fa scy k u łu  
p a p ieró w . T o też b y ło zu p e łn ie zg o d n e z  
w ła śc iw o śc ia m i ch a ra k teru  i p o g lą d ó w  p re ­
m iera , że p o d ją ł w a lk ę o u p ro szczen ie i 
zm n iejszen ie o b ieg u  p a p iero w eg o w  u rzę ­
d a ch o za n iech a n ie p ro ced u ry , n a jeżo n ej  
lic zn y m i i u c ią ż liw y m i fo rm a ln o śc ia m i, 
o szy b k ie za ła tw ien ie sp ra w , b y n ie za le ­
g a ły d łu g o , o za p rzesta n ie n a ło g u p rze ­

rzu cen ia „ a k tu 4 4 z b iu rk a n a b iu rk o , z u - 
rzęd u d o u rzęd u , z n iech ęc i czy z o b a w y  
p o w z ięc ia d ecy z ji łu b p rzy jęc ia n a s ieb ie  
o d p o w ied zia ln o śc i za ta k ie czy in n e za ła t­
w ien ie sp ra w y .

P o ży teczn ą tę in icja ty w ę p o sta n o w ił 
szef rzą d u o p rzeć ró w n ież o w y p o w ied zi 
ze  s tro n y  sa m y ch  u rzęd n ik ó w . B o  n a  co  s ię  
ża li i n a co n a rzek a „ k łien t 4 4 —  to je s t 
p rzec ież p o w szech n ie zn a n e i w ia d o m e . 
J ed n a k ja k s ię ta sp ra w a p rzed sta w ia o d  
s tro n y  d ru g ie j , z p u n k tu  w id zen ia  sp o strze  
żeń  i d o św ia d czeń  u rzęd n ik ó w  to  rzecz b a r  
d zo c iek a w a i m o g ą ca d o sta rczy ć w ie le  
cen n eg o  m a teria łu , o św ie tla ją ceg o  za ró w n o  
p rzy czy n y p rzero stó w b iu ro k ra c ji, ja k i 
p o d a ją ceg o śro d k i za ra d zen ia z łu .

T o też g en . S ła w o j-S k ła d k o w sk i w  
ch a ra k terze  M in istra  S p ra w  W ew n ętrzn y ch  
p o lec ił za p o śred n ic tw em  fa ch o w eg o o r ­

g a n u w ła d z a d m in is tra cy jn y ch „ G a ze ty  
A d m in is tra c ji' 4 —  ro zp isa ć a n k ie tę w śró d  
u rzęd n ik ó w w o jew ó d zk ich i s ta ro śc iń ­
sk ich  n a tem a t w a d  i k o m p łik a cy j w  u rzę ­

d o w a n iu , a za ra zem  w sk a za n ia sp o so b ó w  
za ra d zen ia ty m  n iep o żą d a n y m  o b ja w o m .

W y n ik i le j a n k iety  są  b a rd zo zn a m ien ­

n e . O k a zu je  s ię b o w iem , że n ie ty lk o  p rze ­
c ię tn y o b y w a te l o d czu w a b a rd zo s iln e  
p rzero sty b iu ro k ra ty czn e, a le że i p rzew a ­
żn a ilo ść fu n k cjo n a r iu szy a d m in is tra cy j­

n y ch  n iem n ie j b o le śn ie z ich  p o w o d u  c ier ­

p i i —  je p o tęp ia . J u ż ch o ćb y z te j p ro ­

s te j p rzy czy n y , że n a w a ł „ p a p iero w y ch "  
za ła tw ień , p rzed łu g a i żm u d n a p ro ced u ra  
i p rzesa d n a  fo rm a lis ty k a  zw a la  s ię b rzem ię -

Wojna na Dalekim Wschodzie
SZANGHAJ. Samoloty japońskie 

zbombardowały pociąg z uchodźcami chiń­

skim z Szanghaju w chwili, gdy wjeżdżał 

na dworzec Sung-Kiang na linii kolejo­

wej Szanghaj-Hankczau.

Według informacyj z chińskich źródeł 

300 do 400 Chińczyków zginęło. Dworzec 

został częściowo zburzony.

T a k  w y g lą d a  w  zb ro ją cy ch  s ię N iem czech ro d z in a , za w cza su  za o p a trzo n a w m a sk i 
p rzed  m o żliw o ścia m i w o jn y  św ia to w ej.

Wyrok w głośnym procesie
K R A K Ó W . H in d ę F le isch ero w ą sk a za - n e a seso ro w i są d . S y n o w sk iem u i a seso ro - 

n o n a 3 la ta w ięz ien ia z p o zb a w ien iem w i n o ta r ia ln em u  W in tero w i, p ro p o n u ją c im

p ra w  o b y w a te lsk ich  n a  la t 1 0 , Izy d o ra  F le i za za p ła tą u zy sk a n ie d la n ich n o m in a cy j, sk a za ć g o za to n a łą czn ą  k a rę 1 ro k u i 6
sch era , E sterę F a eb ero w ą p o 1 ro k u  w ię ­
z ien ia  z p o zb a w ien iem  o b o jg a p ra w  p u b li­
czn y ch i o b y w a te lsk ich p ra w  h o n o ro w y ch  
n a p rzec ią g la t 3 , za ś J ó ze fa H o ch m a n a  
a a 2 la ta w ięz ien ia z p o zb a w ien iem  p ra w  

[p u b liczn y ch i o b y w a te lsk ich  p ra w  h o n o ro - 
Iw y ch n a  p rzec ią g  la t 6 .

N a d to  za w y ro k o w a n o  u zn a ć  F le isch erc - 
w ą  w in n ą , iż o fia ro w a ła  u słu g i in terw en cy j [czerw ca 1 9 3 6 r . d o d n ia 9 w rześn ia 1 9 3 7 1 ro k  w ięz ien ia .

I A d w . A rn o ld a S ch n e id a u n iew in n ić z  
o sk a rżen ia d la b ra k u  d o sta teczn y ch d o w o ­
d ó w .

P o o g ło szen iu w y ro k u p rzew o d n iczą cy  
o g ło sił k ró tk ie m o ty w y w y ro k u .

P ro k . G a rb a czy ń sk i w n o si n a stęp n ie o  
u trzy m a n ie w zg lęd em  H in d y  F le isch ero w ej  
o ra z za sto so w a ć a resz t ty m cza so w y w o b ec  
J ó ze fa H o ch m a n a a ż d o  z ło żen ia  p rzez n ie  
g o k a u c ji w  k w o c ie 2 ty s . z ł., g d y ż za ch o ­
d z i o b a w a , że sk a za n y ten w o b ec w y m ie ­
rzen ia m u k a ry n a 2 la ta w ięz ien ia , h ę  
d z ie s ię u ch y la ł o d w y m ia ru  sp ra w ied liw o ­
śc i, co d o E stery F a eb ero w ej, za ś Izy d o ra  
F le ich era i L eib a Is lera za sto so w a ć ja k o  
śro d ek  za p o b ieg a w czy d o zó r p o licy jn y  z o - 
b o w ią zk iem  m eld o w a n ia s ię ra z w ty g o ­
d n iu w n a jb liż szy m  k o m isa r ia c ie p o lic ji 
p a ń stw .

N a ty m  p rzew o d n iczą cy za m k n ą ł ro z ­
p ra w ę są d o w ą .

n iem  n a d m iern e j p ra cy n a b a rk i u rzęd n i- | A  g d y to w reszc ie so b ie u św ia d o m iliś-  
j cze , b ęd ą ce g łó w n y m  źró d łem  p rzep ra co - m y , g d y d o teg o p rześw ia d czen ia  d o szed ł 
J w a n ia . A to p rzep ra co w a n ie p o w o d u je też i o g ó ł u rzęd n iczy  —  trzeb a z  ca łą  en er- 

p rzec ież  u  u rzęd n ik a  s ta n  p sy ch iczn y , w p iy g ią w y p len ić w szy stk o , co k o m p lik u je u - 

1 rzęd o w a n ie , n a ra ża o b ie s tro n y  —  i z te j 
i z ta m te j s tro n y „ o k ien k a 4 4 —  n a m itrę -  
żen ie cza su , n a n iep o trzeb n ą zw ło k ę w  za ­
ła tw ia n iu sp ra w .

Im g ru n to w n ie j i w szech stro n n ie j to  
zro b im y  —  n ie ty lk o w  a d m in is tra c ji rzą ­
d o w ej, a le ró w n ież w  sa m o rzą d o w ej, w  in ­
s ty tu cja ch u b ezp ieczeń sp o łeczn y ch , w  
p rzed sięb io rstw a ch p a ń stw o w y ch i sa m o ­
rzą d o w y ch —  ty m  p o p ra w n ie j i n o rm a l­
n ie j p o czn ie s ię u k ła d a ć s to su n ek sp o łe ­
czeń stw a d o u rzęd n ik a , ty m  m n iej b ęd zie  
o b y w a te l m ia ł p o w o d ó w  d o n a rzek a n ia , a  
u rzęd n ik d o ża len ia s ię n a p rzep ra co w a ­
n ie .

w a ją cy n a sp o k o jn y to k u rzęd o w a n ia , je st 
źró d łem  zd en erw o w a n ia , zu p e łn ie n ie p o ­
żą d a n eg o w  k o n ta k cie z in tere sa n tem i 
w y w o łu ją ceg o często n iep o ro zu m ien ia czy  
n a w et scy sje . P rzep ra co w a n ie ró w n ież u - 
n iem o ż liw ia u rzęd n ik o w i u d z ia ł w p ra cy  
sp o łeczn e j, d o k szta łca n ie s ię , s tu d io w a n ie  
fa ch o w o p iśm ien n ic tw a  —  czy n i g o ru ty - 
n istą , za sk lep io n y m  ca łk o w ic ie w  cz terech  
śc ia n a ch  g a b in e tu u rzęd o w eg o .

A  w ięc  z ło o d czu w a ją o b ie s tro n y : i o - 
b y w a te ł i u rzęd n ik .

S tą d lo g iczn y i o czy w isty w n io sek : w  
sp ra w ie zw a lcza n ia p rzero stó w b iu ro k ra ­
ty czn y ch , u p ro szczen ia m eto d u rzęd o w a ­
n ia —  n ie m a n a jm n ie jsze j k o liz ji m ięd zy  
ży w o tn y m  in tere sem  o b y w a te la a u rzęd n i­
k a .

SZANGHAJ. Chińska agencja central ' 

Naw s donosi, że w ojska japońskie posuwa­

ją się od Jukungu w kierunku zachodnim 

zostały odparte i cofnęły się do drogi 

Szangha i-Wu-Sung.r* J O

Na odcinku Setselin wojska japońskie 

cofnęły się do znajdujących się tam for­

tów i są oblegam* przez oddziały chińskie.

a w  in n y ch  sp ra w a ch  in terw en io w a ła  w  u - 
rzęd a ch i u w ła d z d la u zy sk a n ia s tro n n i­
czy ch  o rzeczeń , —  sk a za ć ją za to  n a ro k  
w ięzien ia  i 1 0 0  z ł g rzy w n y  —  w  łą czn e j k a  
rze w y m ierzy ć  je j 3 la ta i 6 m ies ięcy  w ię ­
z ien ia o ra z 1 0 0 z ł g rzy w n y i u tra tę p ra w

p u b liczn y ch  n a  la t 1 0 , za lic za ją c  je j n a p o - P a ry lew iczo w ej n a k ło n ił ją , b y p o d żeg a ła  

czet te j k a ry a resz t ty m cza so w y o d 22 sęd z ieg o  d o  s tro n n iczo śc i —  i sk a za ć g o n a

uiaaa

Ta sama agencja donosi, że wzdłuż 

wybrzeży Szantungu płyną w kierunku 

południowo-zachodnim 3 japońskie okrę­

ty wojenne, z których jeden jest lotnisko­

wcem.

SZANGHAJ. Pomimo trwającego bez 

przerwy bombardowania pozycji chińskich 

przez baterie japońskie — chińczycy u- 

trzymali prawie wszystkie swe stanowi­

ska z wyjątkiem pola wyścigowego, które 

zajęli Japończycy.

Przez cały dzień były czynne również 

samoloty japońskie, które zasypywały 

bombami okopy chińskie.

Z wojny hiszpańskiej
S A L A M A N K A . K o m u n ik a t g łó w n ej 

k w a tery w o jsk p o w sta ń czy ch d o n o s i: N a  
fro n c ie a stu ry jsk im  n a o d c in k u w sch o d ­
n im  w o jsk a p o w sta ń cze p o su w a ją  s ię zw y ­
c ię sk o n a p rzó d , n ie n a tra fia ją c n a p o w a ż ­
n ie jszy  o p ó r p rzec iw n ik a .

K o lu m n y p o w sta ń có w za ję ły w czo ra j 
k o p a ln ie C u n a res i p o su w a ją c s ię d a lej w  
k ieru n k u  P en a i T u rb in a , zd o b y ły p o za ­
c ię tej w a lce m iejsco w o śc i P a ra p o n es i L a  
P en a M ig lia v a ca .

N a o d c in k u za ch o d n im w c ią g u d n ia  
o b u stro n n a w y m ia n a s trza łó w . K ilk u d z ie ­
s ięc iu cz ło n k ó w  m ilic ji lu d o w ej p rzesz ło  
n a  s tro n ę p o w sta ń có w .

N a  o d c in k u L eo n n ie za sz ło  n ic p o w a ż ­
n ie jszeg o .

ro k u .

J ó ze fa H o lla en d ra u zn a ć w in n y m , iż  
s ta ra ł s ię p o d stęp n ie  o  p rzy jęc ie d o  s łu żb y  
są d o w ej N u ch im a K a » ta o ra z s ta ra ł s ię o  
b ezp o d sta w n e  p rzen ie s ien ie  sęd z ieg o g ro d z  
k ieg o O żo g a n a in n e m iejsce s łu żb o w e , 

m ies ięcy  w ięzien ia .

L eib e J s lera u zn a ć w in n y m , iż w za m ia  
rze n a k ło n ien ia  sęd z ieg o a p e la cy jn eg o S ta -  

! n isła w a  M a ch a lsk ieg o d o s tro n n iczeg o ro z ­
p o zn a n ia jeg o sp ra w y , w y k o rzy stu ją c s ta ­
n o w isk o  jeg o  —  w ierzy c ie la  w o b ec W a n d v

C Z Y  Z Ł O Ż Y Ł E Ś J U Ż  D A R  N A  

F U N D U S Z O B R O N T N A R O D O W E J
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Ostry kurs przeciw Matom
w Niemczech

m undurów lub stro jów podobnych do ii- 
inundurow ania . Z akaz ten obow iązuje na-

D r S chaeffer w rozm ow ie zaznaczy ł, iż  

zakaz zosta ł w ydany z B erlina .

10 mil. krów
Z okazji odbyw ającej się obecn ie w  

B erlin ie w ystaw y gospodarstw a m lecznego

S praw a red . P ien iężnej

Z za kordonu p iszą:

S tosow anie now ej n iem ieck ie j ustaw y  

prasow ej do P olaków  w  N iem czech raz po  
raz uderza w nas do tk liw ie . N a sku tek te j 
ustaw y pozbaw ien i zostali praw a w ykony ­

w ania zaw odu na całe życie redak to r „G a ­
zety O lsztyńsk ie j" Jankow sk i, redak to r  
„D zienn ika B erlińskiego" S tefan D zian i-  

sk i, redak to r m iesięczn ika „Z jednoczen ie" 

A ulich w O polu , redak tp r „K ato lika 3-ra-  
zow ego" P aw letta oraz red . „K ultu rw  ehr"  

S erbo łużyczan in Jan S kala .

O becn ie , jak już donosiliśm y , w ytoczo ­

na zosta ła sp raw a przed sądem  prasow ym  

w K rólew cu przeciw ko red . „G azety O lsz ­
tyńsk ie j,, p . S ew erynow i P ien iężnem u.

S praw a zosta ła w ytoczona na w niosek  
izby prasow ej o sk reślen ie p . P ien iężnego  j 

z listy dzienn ikarzy , a zatem  pozbaw ien ie 
go na całe życic m ożności pracow ania w  
dzienn ikarstw ie w  N iem czech .

S praw a p . P ien iężnego jest d la ludno- [ 

ści po lsk ie j w P rusach W schodn ich szcze-1  

gó lnej w agi, gdyż jest on jedynym  na tym  
teren ie dzienn ikarzem , posiadającym pra ­
w o w ykonyw ania sw ego zaw odu . S kreśle ­

n ie jego oznacza bow iem  zarazem u trud ­
n ien ie w w ychodzen iu jedynego dzienn ika  

po lsk iego w  P rusach W schodn ich .

N adm ien ić tu należy , że brak dzienn i 
karzy po lsk ich zap isanych w re jestrze w y ­

n ika w łaśn ie z fak tu stosow ania ustaw y  
prasow ej do P olaków . N a sku tek bow iem  

te j ustaw y n ie posiadający trzech zap isa­
nych dzienn ikarzy n ie m ogą w ychow yw ać  
m łodych kandydatów do tego zaw odu . 

S kutek jest ten, że na w ypadek sk reślen ia  

k tó regoś z naszych dzienn ikarzy jesteśm y  
pozbaw ien i ustaw ow o zap isanych następ ­

ców '.

B iorąc pod uw agę te w szystk ie trudno ­

ści Z w iązek P olaków  w N iem czech zw ró ­
cił się do G oebbelsa z prośbą, aby sp raw a  
sądow a w ytoczona przeciw ko jedynem u  
po lsk iem u dzienn ikarzow i w ’ P rusach  

W schodn ich zosta ła um orzona.

M inister G oebbels listem  z dn ia 1 w rze  

śn ia sk ierow anym  do Z w iązku P olaków  w  

N iem czech don iósł jednak że w sp raw ę tę  

w kroczyć n ie m oże...

Z atem sp raw a red . P ien iężnego nadal 

pozosta je n iezała tw iona.

R ed . „G azety O lsztyńsk ie j4 ' S . P ien ięż ­

ny staw ił w niosek do nadburm istrza m ia ­

sta O lsztyna o zezw olen ie na w yjazd za  
gran icę w zględn ie w ystaw ien ie m u now e ­

go paszportu . Z aznaczyć trzeba, że już po ­
przedn io p . P ien iężnem u  w ykreślono  z pa ­

szportu  słow a „W ażny  na zagran icę 44 . 27go  
sierpn ia br. zw rócił się red . P ien iężny po-

o nadal n iezała tw ion i*.

now nie do m agistra tu , gdzie m u jednak  
ośw iadczono , że na w yjazd do P olsk i n ie  

o trzym a  pozw olen ia . P rzy tem  urzędn ik za ­
znaczy ł, że w yjazd p . P ien iężnego „jest 

chw ilow o n iepożądany".

N a teren ie W arm ii od pew nego czasu  

no tu jem y  odb ieran ie paszportów  członkom  
m niejszości po lsk iej. W  dn iu 29-go sierp ­
n ia br. późnym  w ieczorem  przyby ł do pa ­
na P alzera w S kajbo tach żandarm , k tó ­

ry odebrał p . P atzerow i paszport, ośw iad ­
czając , że za k ilka dn i go zw róci.

G estapo zakazała noszen ie m undurów  

Z w iązku H arcerstw a P olsk iego w N ie  
• czech.

D nia 2-go bm . w ezw any zosta ł do pre- 1 V  

zyd ium po lic ji w O polu przew odniczący  i E stetyk i M iast4 " 

Z w iązku H arcerstw a P olsk iego w N iem - dziądzu w dn iach 12  
czech , k tó rem u k ierow nik G eheim e S taats  

po lizei dr. S chaeffer ośw iadczy ł, że w  przy łe w idow isko  
szłości n ie w olno członkom  Z H P w N . nosić

N a P odlasiu w  G rębkow ie, w ielką sław ą leczn iczą cieszy się ks. S tan isław K aw eck i.

Lżył naród Polski
N a sesji w yjazdow ej w  W ąbrzeźn ie S ądu  I la n iem ieck iego W altera G riindera , oskar-  

O kręgow ego w  T orun iu , znalazła się sp ra- żonego o lżen ie N arodu  P olsk iego .
w a zam ieszkałego w Jab łonow ie obyw atc- I S ąd skazał go na 5 m iesięcy aresztu .

D nia 12 uh . m . w lokalu ochronk i po l­
sk ie j w N ow ej K aletce po lic ja przyby ła z  

'O lsz tyna oraz żandarm  z B urtyn  przepro ­
w adzili rew izię b ib io teczk i po lsk ie j.

+

T ak bezw ględn ie trak tu je się naszych  
| rodaków  w N iem czech , k tó rych w ładze u- 

m ieją się upom nąć u R ządu P olsk iego o  
najd robn iejszą rzekom ą krzyw dę w yrzą ­
dzoną przedstaw icie lom m niejszości n ie ­
m ieck iej.

„W et za w et4 ' ty lko  odw zajem nien ie  
się p ięknym  za nadobne m oże popraw ić do  
lę naszych rodaków ' w N iem czech . ’

Wspaniałe widowisko 
w Grudziądzu

W ram ach program u „D ni P ropagandy  

organ izow anych w G ru-

— 19 w rześn ia br  
odbędzie się na w ybrzeżu W isły w span ia-  

reg ionalno-p lenerow e p t. 
„K rakow iacy z K aszubam i nad W isłą re j 

"5

w ydano broszurę , k tó rą m ożna nazw ać le ­

ksykonem  m leczarstw a, ze w zględu na m e ­

todyczne opracow ane dzia ły te j w ażnej 

gałęzi gospodark i narodow ej. Z broszury  

dow iadu jem y się , że N iem cy m ają 10 m ilo -  

nów krów . Ilość o trzym anego m leka w yno ­

si roczn ie 24 m iliardy litrów . A żeby uzm y ­

słow ić sob ie tę cyfrę , w yobraźm y sob ie po ­

tężną rzekę m leczną, w k tó rej m leko p ły ­

n ie rw ącym nurtem  z szybkością 750 li­

trów  na sekundę. R zeka ta m usiałaby p ły ­

nąć okrąg ły rok , zan im  ilo ść znajdującego  

się w n iej m leka przep łynęłaby przez ko ­

ry to rzek i.

w odzą" w realizacji p . N iew iakow sk iego i 

W ł. K isie lew sk iego . P lener ten będzie n ie ­

w ątp liw ie jedną z najw iększych atrakcji 
„D ni 44 ze w zględu na sw ą n iepow szedną  

barw onść i reg ionalność . S ceną p leneru bę  

dz ie o lb rzym ia przestrzeli w ybrzeża W i- 

ślannego aż poza drug i brzeg .

W  w idow isku w ezm ą udzia ł oryg inalne

grupy reg ionalne zjednoczone chóry i or­

k iestry grudziądzk ie , banderie konne  
w raz z w odzam i, T ow arzystw o w ioślarsk ie  

„W isła 44 , sekcje kajakow e „S oko ła 44 ze- 
zespó ł am ato rsk i Z . S . oraz dziesią tk i par  

tancerzy pokazu jących w braw urow ych  
ew olucjach p iękno naszych tańców naro ­

dow ych. W szystko to odbyw ać się będzie  
w św ietle po tężnych reflek to rów  i b lasku  

setek ogn i sztucznych , bengalsk ich , po ­

chodn i i ogn isk .

D la pub liczności zbudow ane będą spe ­

cja lne trybuny m ogące pom ieścić ty siące  
w idzów . N iew ątp liw ie , iż p lener zakro jo ­

ny na tak w ielką skalę i tak oryg inaln ie  

u jęty będzie się cieszy ł o lb rzym im pow o ­

dzen iem i ściągn ie liczne rzesze pub licz  
ności z najdalszych naw et m iast i oko lic .

Jak się dow iadu jem y M inisterstw o K o ­

m unikacji przyznało 50 procen tow ą zn iż ­

kę ko lejow ą d la przy jeżdżających na o- 

kres „D ni P ropagandy E stetyk i M iast44 dc  

G rudziądza. Z niżka ta w płyn ie n iew ątp li­

w ie na zw iększen ie frekw encji Z jazdu i 

um ożliw i tu rystom  z najdalszych oko lic  

R zeczypospo lite j zw iedzen ia G rudziądza
oraz w zięcia udzia łu w  obradach i uroczy ­

stościach te j tak p ięknej a zarazem  poży ­

tecznej im prezy .

Sezon jesienny w „Kinie Słońce**
C zas jirż by ł w ybrać się do w łaściciela K i 

na „S łońce" p . S zym ańsk iego , aby zadość u- 
czyn ić m ojej ciekaw ości jak i S zan . C zyteln i­
ków stałych byw alców k ina, żeby w szero ­
k ich zarysach dow iedzieć się jak ie film y uka  
żą się na ekran ie k ina w  sezon ie jesiennym .

N asam iprzód w spom inam przeszłość:

—  Z w racam  się do sym patycznego  w łaści­
ciela k ina „S łońce" p . S zym ańsk iego ze zapy ­
tan iem :

—  Jak zakończy ł się u P anu sezon le tn i?
— P roszę P ana odpow iada p . S zym ańsk i, 

na tem at sezonu le tn iego w ołałbym n ie m ó ­
w ić, bo i tak w to co P anu  pow iem  czy teln icy  
n ie uw ierzą . T o co ja P anu pow iem , to sam o  
pow ie każdy w łaścicie l k ina. P rzez sezon le t­
n i dok łada się do każdego film u , są w yjątko ­
w o film y kasow e lecz cóż za porów nan ie do  
całości. Z rozum iałe jest, że każdy w oli latem  
w  \ korzystać św ieże pow ietrze , an iżeli pó jść  
do k ina ’ d la tego to film y la tem  n ie cieszą się  
dużą frekw encją k inom anów .

D laczego P an daw ał dw ie osoby na 1 b i 
le t?

A żeby dać m ożność og lądan ia film ów  
w szystk im  k inom anom  usta liłem  w stęp  dw óch  
osób na I b ilet, a naw et grałem  film y n ieje ­
dne przez 4 dn i. P oniew aż jestem  zw iązany  
um ow ą całoroczną z koncernem  m uszę p ła ­
cić za każdy film , czy by ł on kasow y czy n ie.

W  sezon ie le tn im pow odzen ie m iały w  
m oim k in ie następu jące film y:

„S K O W R O N E K " 4 z M artą E gerth ; „A ^E  
M A R IA 44 z B eniam ino G ig li; i trzy po lsk ie

film y i to „T Y C O W  O S T R E J Ś W IE C IS Z  
B R A M IE 44, „T R Ę D O W A T A  . „ i „O R D Y N A T  
M IC H O R O W SK 1"

N a rozpoczęcie sezonu jesiennego to jest 
w  sobo tę dn ia 11 bm . w yśw ietlać będę 100  pro  

I cen tow y film w k tó rym g łów ne ro le od tw a ­
rzają znan i nam  artyści W allace B erry i L io ­
nel B arrym ore p . t. „B U R Z L IW A  M Ł O D O Ś Ć "

S podziew  an i się , że P ubliczność ocen i m o ­
je staran ia i zrozum ie, że sp row adzen ie ta ­
k ich film ów jest po łączone / w ielk im i kosz ­
tam i ze w zględu na ich w artości pod w zglę ­
dem  przepychu i ilu stracji m uzycznej, że m iło  
śn icy k ina uznają, że są to film y najnow szej 
produkcji na rok 19 '•>7,"58 .

„R A M O N A " 4 (w  przeróbce) w  ro lach g łów ­
nych L oretta Joung i D on A neche.

„Ł Ó D Ź Ś M IE R C I" ' z H ansem A lbersem  
znany u nas z film ów „U cieczk i 4 i „Z ło to". 
Ł ódź śm ierci jest bez-p rzeczn ie najlepszym i 
najbadziej artystycznym film em . P rzecudne  
p lenery nadbrzeżnych oko lic G recji, treść fil­
m u aw an tu rn icza o n iezm iern ie w ielk im  na ­
p ięciu dram atycznym .

„D O R O Ż K A R Z N R l? 44 film  po lsk i reży-  
ria M ariana C załusk iego , w ro lach g łów nych  
najlepszy  i n iezrów nany kom ik po lsk i S ielań - 
sk i, A ndrzejew ska, Ż elichow ska, Ć w ik lińska, 
C ybulsk i, G rabow sk i i inn i.

„K O C H A N A  R O D Z IN K A 44 w  g łów nej ro li 
z F lipem  i F lapem  skom ponow ano zręczną in ­
trygę, k tó rej liczne perepetic i qu i-p ro -quo  
rozw esela ją do t rozpuku w idow nię .

„M A T U R A 44 w ro li uczenn icy gra m ło ­
dziu tka artystka S im ona S im on i H erbert M ar 
schall.

„S T A T E K N IE W O L N IK Ó W " w g łów nej 
ro li W allace B eery i cały szereg znakom itych  
asów ho luw ódzk iego ekranu . W allace B errv  
będzie to  postać kap itana statku n iew oln ików  
ostatn iego okrętu tego rodzaju , k tóry trudnd  
się w A m eryce han iebnym  procederem  han ­
d low ania ludźm i.

„U C IE C Z K A T A R Z A N A 44 ciąg dalszych  
cudow nych przygód T arzana, w ro li g łów nej 
Johny W eissm uller i M aureen O ’su lliean .

„L U D Z IE W IS Ł Y " w g łów nej ro li S tan i­
sław a W ysocka, Ina B enita , Ju r P ichalsk i 
w ielu innych .

„Z A G IN IO N Y H O R Y Z O N T '4 z R onaldem  
C o lm anem  i Jane W yatt.

„W IE L K A M IŁ O Ś Ć B E E T H O W E N A 44 w  
g łów nej ro li najw iększy trag ik św iata H arry  
B aur i Jany H olt. Jest to podw ójny dram at, 
jak i przeży ł B eethow en —  n ieszczęśliw a m i­
ło ść i g łucho ta —  i k tóry  pozw oli nam  odczuć  
i zrozum ieć u tw ory tego ty tana. P odczas  
im prow  ozacji sw ojej n ieśm ierte lnej „S ona ­
ty K siężycow ej" Ju lia zaczęła m ów ić m u o  
sw ojej m iłości, w yznan ie to sp raw iało m u n ie  
w ysłow ioną rozkosz, lecz po chw ili zrozum - 
n iał, że Ju lia opow iada m u o m iłości do inne ­
go . o to w yjątek z za  w ik łan ia dram atycznego .

„P A N I M IN IS T ER  T A Ń C Z Y 44 p ierw sza po i 
ska kom edia operetkow a w k tó rej, podw ój­
ną ro lę kreu je T ola M ankiew iczów na, ćw ik liń  
ska, Ż abczyńsk i i inn i.

„P A N I W A L E W S K A 44 z znaną artystką  
G reta G arbo i w ro li N apoleina n iezrów nany  
C harles B oyer. P oczątkow e uczucie podziw u  

jak ie żyw iła P an i W alew ska d la N apoleona, 
przerodziło się w żarliw ą m iłość , d la k tó rej 
ta p iękna po lka pośw ięciła w szystko co je j 
by ło drog ie .

„N IC P O N 44 w ro li g łów nej najw iększa z  
najp iękn ie jszych rew elacy jna gw iazda E u ­
ropy D aniella  D arrieux  znana z film u  „M ayer 
ling" oraz daw no n iew idziany am ant H enri 
G arat.

„K R Ó L Ż E B R A K Ó W 44 (w przeróbce) z  
słynną śp iew aczką Janette M ac D onald .

„G R A Ż Y C IA 44 z C aro lą L om bard .

„T Y T A N I M O R Z A 44 w  ro li g łów nej L ionel 
B arrym ore.

M etro G oldw y  n M ayer przedstaw i G retę  
G arbo i R oberta T aylo ra w film ie p . t. „D A ­
M A  K A M Ę L IO W A 44, akcja tego film u rozgry ­
w a się w P aryżu w eso łej, rozbaw ionej, cud ­
nej sto licy św iata .

„O S K A R Ż A M " w ielka traged ia życiow a.

„G A U E N T E M IA ST O M IŁ O ŚC I 44 w ro li 
ty tu łow ej zobaczym y D olores D el R io .

Z aznaczam , że n ie są to w szystk ie film y  
k tó re tu są w ym ien ione na sezon jesienny  
m ego program u jesiennego lecz ze zrozum ia ­
łych przyczyn n ie będę w ym ien iał je tu .

P rzypuszczam , że pow yższe film y zado ­
w olą najw ybredn iejszych k inom anów W ą-^  
brzeżna i oko licy .

P ubliczność nasza pow inna zrozum ieć, że 
jeżeli na sezon jesienny sp row adzam film y  
w  k tó rych grają najw ybitn ie jsi artyści x  m u ­
zy czyn ię to po to , aby dać P ubliczności m o ­
żność u jrzpn ia jeszcze w  tym  sezon ie napraw ­
dę w artościow ych film ów .
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i Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

W PomOB*^UgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA c,N iE«  k o w  o. (w ium anie <i.. skiep.. pom oc p Skladkow skiei w e w ypadku sam ochód  
~^L zegarm istrza.) D o m ieszkania zegarm istrza ; J *r

-  ■ j » -23EŁ £3^SiH ) . (} ruS2CZy t 'ls |iiegO w G niew kow ie w lania- W A R SZA W A . Pod w siq C zosnów sa- fierze w ypadku pom ocy  przez m iejscow ego

ŚW  IEC IE N . W . (N ie będzie szkolv li si< ? złodzieje, którzy korzystając z nieo- 
nicm ieckiej.) N a skutek protestów z strony becnośei dom ow ników , rozbili biurka i 
polskiej w ładze odm ów iły pozw olenia na bu  : szaf^ P^zukując biżuterii i gotów ki. Po- 
dow ę niem ieckiej szkoły pow szechnej w »»ew aż biżuterię p. G ruszczyński przecho- 
W ałdow ie. N iem cy w ałdow scy m ają plac " kasie K . K . O ., łupem w łam yw a-
rozpoczęłi już grom adzenie m ateriałów cz ' Pat^a ty  łko kw ota l.>0 zł. 

budow lanych. LID ZB A R K . (N ieszczęśliw y w ypadek.)

niocliód deskam i.

ny. na którym  jechał K azim ierz Tepliński. 
zam ieszkały przy ulicy R adzym ińskiej nr  
36 Tepliński uderzony deską w głow ę  
spadl z w ozu.

lekarza, poleciła sw em u szoferow i od ­
w ieźć Tem plińskiego do szpitala.

IN O W R O C ŁA W . (Pożar gospodarstw a  
rolnego.) W B rudni pod Inow rocław iem
w zabudow aniach gospodarczych, należą­
cych do R r. Zielińskiego w ybuchł pożar.
M im o pom ocy ośm iu okolicznych straży, 
pastw ą płom ieni padły: stodoła napełnio ­
na tegorocznym i zbioram i, narzędzia rol­
nicze. chlew y w raz z nierogacizną oraz  
kurnik, z rasow ym drobiem . Straty w yno, 
szą przeszło 25.000 zł, które częściow o po ­
kryte zostaną przez ubezpieczenie.

pracując  
C hełsty ,
parcia i 
na niżej

przy napraw ie dachu w m ajątku

Przejeżdżająca w chw ilę po w ypadku  
sw ym autem p. prem ierow a Składkow ska  
kazała zatrzym ać auto i po udzieleniu o-

W ^A R SZA W A . W zw iązku ze znanym  
w ystąpieniem tyg. ,.D er A rbeitsm ann" 
M inisterstw o Spraw W ew nętrznych ode ­
brało pism u tem u debit na terenie R zeczy ­
pospolitej Polskiej.

runął z 12 m etrow ej w ysokości}  
położony dach. Spadając zdołał .

się uchw ycić w ystającej deski, która -ta  
ła się deską ratunku i 1ym sposobem upa ­
dek został osłabiony. M im o to p. N . doznał 
pow ażnych obrażeń na głow ie i tw arzy, 
ponadto nadw yrężony został kręgosłup  
lew a ręka i noga. N a szczęście obrażenia  
okazały się nie groźne.

Zmiany na stanowiskach wojewodów

Zuchwały napad rabunkowy

Zostały już postanow ione następujące  
zm iany w adm inistracji państw ow ej:

W ojew oda krakow ski, p. G noiński, zo ­
stanie przeniesiony do centrali M inister­
stw a Spraw W ew m ętrznych. Jego stanow i­
sko obejm ie p. Tym iński, prokurator Są­
du O kręgow ego w Przem yślu.

W ojew oda białostocki, p. K irtiklis, zo- 
slaje przeniesiony w stan nieczynny, w o ­
jew ództw o biastockie obejm ie p. Tram e-

court dotychczasow y w icew ojew ’oda pole ­
ski. P. K ostek-B iernacki obejm ie urzędo ­
w anie jako w ojew oda poleski.

W  stan nieczynny zoslaje przeniesiony  
w ojew oda lubelski R ożniecki i na jego  
m iejsce przychodzi starosta z K alisza, p. 
O staszew ski.

Żydzi pobili policjanta
M ałe osiedle Spierew nik w pobliżu  

B rus w pow iecie chojnickim było w nocy  
z 3 na 4 bm . w idow nią nie notow anego  
już daw no niezw ykle zuchw ałego napadu  
rabunkow ego. K oło godziny 2-giej w no ­
cy w darło się przem ocą do m ieszkania  
w dow y Leokadii G ierszew skiej czterech  
osobników . Jeden z napastników 7 przystą ­
pił do zbudzonej ze snu przerażonej G ie r­
szew skiej i zażądał od niej w ydania posia­
danej gotów ki. B iedna kobieta nie m iała  
w dom u ani grosza, w ięc nie była w sta­
nie zadość uczynić żądaniu napastników , 
którzy  w obec tego w ym usili od niej w yda ­
nia kluczy od szaf. N apastnicy przeprow a ­
dzili szczegółow ą rew izję całego m ieszka ­
nia, plądrując co się dało i w  końcu zabra­
li jedną suknię, płaszcz i szereg drobniej­
szych przedm iotów .

KSIHI

Ładni działacze
C H O JN IC E. W  m ajątku Zam arłe okra ­

dziono stróża Juliana Fiegla (N iem iec)  
z gotów ki 400 zł. która stanow iła jego kil­
kuletnie oszczędności. Śledztw o w spraw ie  
tej dało w ręcz rew elacyjne w yniki. O to o- 
kazało się, że spraw cą kradzieży był prak ­
tykant rolny w tym  m ajątku N iem iec, Jan  
B artz, syn zam ożnego gospodarza na 450  
m orgach z D użej C erkw i w pow . sępoleń- 
skim , organizatora i działacza D eutsche 
Y ereinigung. Sam m łody B artz, jak i o- 
kradziony Fiegel są rów nież członkam i 

D . V .
Jan  B artz w  trybie przyspieszonym  sta ­

w iony przed  sąd w  C hojnicach przyznał się  
do kradzieży. Spoił on 70-letniego stróża

W  czasie, kiedy trzej bandyci rabów  a- 
' li, czw arty w oczach m atki i rodzeństw a 
dopuścił się ohydnego czynu na osobie 12  
letniej córeczce G ierszew skiej, poczym  

j w szyscy bandyci ulotnili się w ciem m oś- 

' ciach nocy. Zaw iadom ione w ładze policy j- 
} ne w szczęły natychm iast energiczne śledz­
tw o i są już na tropie spraw ców , którzy  

; nie ujdą zasłużonej kary.

: Wykopaliska pod Toruniem
TO R U Ń . W K am ieńcu w ykopano  

na terenie lasów m iejskich grodzisko pra ­
słow iańskie z grobam i. Pochodzi ono z  
czasów ' kultury łużyckiej czyli około 709  

} lat przed C hrystusem . W ykopaliskam i  
'k ieruje m gr. Jacek D ełekta.

LW Ó W . W B rodach aresztow ano ba- , 

w iącego tam na lustracji U rzędu Skarbo- , 
w ego radcę lw ow skiej Izby Skarbow ej Le- j 

ona K iryłow ieża pod zarzutem sprzenie­
w ierzenia na szkodę skarbu.

R adca K iryłow  icz lustrując U rząd  Skar­
bow y, podjął w r czasie chw ilow ej nieobec ­
ności kasjera kasy około 100 zł, i po po ­
w rocie kasjera złożył na jego ręce rów ną  
w artość zrealizow anych już kuponów o- 
bligacyj państw ow ych, przyczem znaczą­
co w yraził się: „W yręczyłem pana i w y- 

।  | płaciłem stronie solów kę za kupony 4 '.
C H O JN IC E (70 rozpraw za przekrój pow iadorniona o nadużyciu K iryłow i- 

czem e granicy.) W  sądzie grodzkim  odbyło  ;O 2a Izba Skarbow a w e Lw ow ie zarządzi-  
się w tym  roku 70 rozpraw za nielegalne }a dochodzenia . 
przekroczenie granicy. W iększość w ypad-| 
ków nielegalnych przekroczeń m iała m iej­
sce dopiero w ostatnich czasach.

a następnie w yłam ał zam ek w kuferku i 
zkradł pieniądze, których część już zużył 
a reszte schow ał w stodole. Sąd skazał go  
na 7 m iesięcy w ięzienia z zaw ieszeniem  na  
trzy łata pod w arunkiem zw rotu poszko ­
dow anem u brakujących pieniędzy w cią ­
gu 2 tygodni.

MASOWA WYSPRZEDAŻ BYDŁA.
W ILN O . ź' pow odu braku paszy w  

w  ojew ódzlw ach w ileńskim i now ogrodz ­
kim zaobserw ow ano m asow ą w yprzedaż  
bydła. M im o uruchom ienia kredytów na  
zakup pasz, w yprzedaż nie ustaje, lecz  
w zm aga się. W skutek nadm iernej podaży  
ceny cieląt w ahają się od 5 do 15 zł za  
sztukę, zaś krów od 30 do 50 zł.

W zw iązku z tym przedstaw iciele rol­
ników zw rócili się do Izby R olniczej, aby  
w yjednała kredyty na zastaw trzody chle­
w nej i bydła, podobnie, jak to jest z kre ­
dytam i pod zastaw zbóż, aby w ten sposób  
uinożliw ić przetrzym anie i dokarm ienie 
chudych sztuk i sprzedaż w ów czas, gdy  
ceny ulegną zw yżce.

. ■■ii ipi ।  ■ twgnwwrw-wir-

Sensacyjne aresztowanie skarbowa

Podobno K iryłow icz przyszedł w bez ­
praw ne posiadanie ow ych kuponów  w cza ­
sie podobnej lustracji w r innym urzędzie

W A R SZA W A . W  ubiegłą niedzielę do- 
szło w Żyrardow ie koło W arszaw y do  
zajść m iędzy policją, a żydam i na tle li­
kw idow ania nielegalnego handlu w skle­
pach żydow skich. Tłum kilkuset żydów  
przybrał groźną postaw ę w obec policji, 
przy czym jeden policjant st. posterunko ­
w y A dolf K eiser, został pobity . D opiero  
silny oddział policji zaprow adził spokój w  
m ieście.

Z polecenia w ładz aresztow ano i osa­
dzono w areszcie 6 prow odyrów zajść, a  
m ianow icie: Fajgę i M oszka m ałż. H olc- 
m an oraz ich córkę M ałe B ogucką, a dalej 
C haskiela C hodakiew icza, M oszka, K lu ­
cza i Lubartow skiego.

skarbow ym . A resztow anego radcę, który  
m a za sobą 30 lat służby, odstaw iono do 
dyspozycji prokuratora.

Śmierć w Tatrach
ZA K O PA N E. N ad M orskim O kiem  

przy w ejściu na szczyt C zubryny, na sku ­
tek poślizgnięcia się, spadła w przepaść  
głębokości około 80 m . znana taterniczka  
i alpinistka angielska p. R utli H alle. N a  
pom oc pospieszyli tow arzyszący jej tater ­
nicy, jednakże R uth H alle, na skutek od ­
niesionych ran, już nic żyła. D zisiaj o św i­
cie na m iejsce tragicznego w ypadku po ­
spieszyła grupa Tatrzańskiego O chotni­
czego Pogotow ia R atunkow ego celem  
zniesienia zw łok do schroniska przy M or­
skim O ku.

Z casing

ŻN IN . (S łonecznik olbrzym .) W  m iej­
scow ości D am asław ek, pow . żniński, w o- 
grodzie p. Szaji w yrósł słonecznik, w yso ­
kości cztery i pół m etra.

JA R O SŁA W . (Ś liw ki pow odem śm ier­
ci żołnierza.) W  Jarosław iu zdarzył się tra ­
giczny w ypadek śm ierci jednego z kano-  
nierów tam tejszego pułku artylerii.

Zjadł on w iększą ilość śliw ek, poczym  
napił się piw a. N astąpił skurcz kiszek, po ­
w odując śm ierć żołnierza, po strasznych  

m ęczarniach.

C ZĘSTO CH O W A . (U kradli m aszynę  
z gm achu sądow ego.) Z gm achu Sądu O krę ­

Podpalił plebtssiję
W Pomiechówku pod Warszawą w ko­

ściele odbywał się ślub jednego z gospo­
darzy.

Gdy kościół był wypełniony ludnością 
spostrzeżono kłęby dymu na terenie ple­
banii. Pożar zdołano ugasić w7 zarodku. 
Pożar w zabudowaniach plebanii został 
wzniecony rozmyślnie.

Zbrodniczego podpalenia dopuścił się 
jeden z konkurentów panny młodej. Za­

gow ego w C zęstochow ie nieznani złodzieje  
skradli w porze nocnej m aszynę do pisa ­

nia.

ŁO M ŻA . W e w si R óźki-Ziem aki w po ­
w iecie m ińsko-m azow ieckim w ybuchł gro ­
źny pożar, pow stały w skutek zbrodniczego  
podpalenia. W ieś podpalono z czterech  
stron jednocześnie, w skutek czego spłonę­
ły niem al doszczętnie w szystkie praw ie za ­
budow ania. Jak stw ierdzono w początko ­
w ych dochodzeniach, podpalacze przyje ­
chali na m iejsce sam ochodem i zatrzym a ­
li się na szosie w  odległości około pół kilo ­
m etra od w si, a po spełnieniu zbrodnicze­
go dzieła natychm iast odjechali w niezna- 
nw m  kierunku. W e w si R óżki-Z icm aki nie  

m a ani jednego żyda;

m achow iec usiłow ał przeszkodzić w cere ­
m onii ślubnej. K ilka osób aresztow ano.

Osiem domów spłonęło w Kielcach
K IELCE. W  nocy z 6 na 7 bm w do ­

m u Zyskinda R ozenholca przy ulicy N ow y  
Św iat w  K ielcach w ybuchł pożar, który w  
oka m gnieniu przeniósł się na sąsiednie  
budynki i zniszczył ogółem 8 dom ów m ie-

Ze wsatn
WMBiwmnMMBWinmTmii ijwirmniiwiii wh* w h iiiim 'im

B ERLIN . W  nocy dzisiejszej na kasę  
dw orca kolejow ego w H irschgarten pod  
B erlinem dokono zuchw ałego napadu ra ­
bunkow ego. D w óch zam askow anych uzbro ­
jonych w rew olw ery bandytów zaatako ­
w ało urzędnika kontrolującego kasę. U - 
rzędnik ten bronił się jednak skutecznie, 

[zm uszając bandytw ó do ucieczki. R abusie  
zdołali zabrać zaledw ie 20 m arek bilonu. 
Za ujęcie bandytów  prezydent m iasta w y ­
znaczył nagrodę w w ysokości 1000 m arek.

Tłuszcze z drzewa w Niemczech
B ER LIN . D uży koncern chem icznv . 

w N iem czech „J. G . Farhen Industrie* 4 
rozpoczął próbną produkcję tłuszczów z  
drzew a. D ośw iadczenia prow adzone są w  
zakładach i laboratoriach w O berhausen, j

szkolnych w raz z przybudów kam i. B ez da ­
chu nad głow ą pozostało około 50 rodzin . 
Przyczyn pożaru i w ysokości strat na ra ­
zie nie ustalono.

TR ZC IA N K A . K ierow nik pew m ego po- 
[ ciągu tow arow ego zauw ażył leżącą m iędzy  
| szynam i jakąś kobietę. M im o natychm ia­
stow ego ham ow ania, kilka w ozów  przeszło  
nad nieszczęśliw ą. K iedy kobietę w ydoby ­
to , okazało się, że nie była zranioną, jed ­
nak w skutek przestrachu nie m ogła m ó ­
w ić. O dstaw iono  ją do szpitala, gdzie w kró ­
tce zm arła. C hodzi tu taj, jak dokum enty  
zm arłej w ykazują, o 70-letnią M arię G ra- 
szlak z D ortm undu.

D o produkcji tłuszczów  używ a się w ydoby ­
tą z drzew a glicerynę i w ęgiel. N aturalnie  
w tej chw ili tłuszcz ten przeznaczony jest 
ty lko do m aszyn. Przy w spółpracy urzędu  
zdrow ia czyni się badania, o ile now y  
tłuszcz byłby szkodliw ry lub nieszkodliw y  
dla zdrow ia ludzkiego.

W razie pozytyw nych rezultatów na ­
stąpić m ają próby ulepszenia urodukcji 
w kierunku m ożliw ości użycia tych tłusz­
czów jako tłuszczów konsurncyjnycb.
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17 niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego

LEKCJA
z  l i s t u  ś w . P a w ia  d o  E f e z ó w  r o z d z . 4  w . 1 — 6 .

Bracia! proszę was tedy ja więzień w Panu, abyście 
chodzili godnie powołaniu, w którem powołani jesteście; 
z wszelaką pokorą i cichością, z cierpliwością znosząc je­
den drugiego w miłości. Starając się, abyście zachowali 
jedność ducha w związku poikoju. Jedno ciało i jeden duch, 
jako jesteście wezwani w jednej nadziei wezwania waszego. 
Jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest. — Jeden Bóg i Ojciec 

wszystkich, który jest nadewszystkie i po wszystkiem i we 
wszystkich nas.

EWANGELJA
ś w . M a t e u s z a  r o z d z . 2 2 , w ie r s z  5 4  —  4 6 .

W o n c z a s  p r z y s z l i  d o  J e z u s a  F a r y z e u s z ó w ie ,  
i s p y t a ł G o  j e d e n  z  n ic h  z a k o n n y  D o k t ó r , k u ­

s z ą c  G o : N a u c z y c ie lu , k t ó r e  j e s t w ie lk ie  p r z y ­

k a z a n ie  w  Z a k o n ie ?  R z e k ł m u  J e z u s : B ę d z ie s z  
m iło w a ł P a n a  B o g a  t w e g o , z e  w s z y s t k ie g o  s e r ­

c a  t w e g o , i z e  w s z y s t k ie j d u s z y  t w o j e j , i z e  
w s z y s t k ie j m y ś l i t w o j e j . A  w t ó r e p o d o b n e  
j e s t t e m u : B ę d z ie s z m iło w a ł b l i ź n ie g o  t w e g o ,  
j a k o  s i e b ie  s a m e g o . N a  t e r n  d w o j g u  p r z y k a z a ­

n iu  w s z y s t e k  Z a k o n  z a w is ł i P r o r o c y . A  g d y  
s i ę  F a r y z e u s z o w ie z e b r a l i , s p y t a ł i c h J e z u s , 
m ó w ią c : C o  s i ę  w a m  z d a  o  C h r y s t u s i e ? c z y j  
j e s t  S y n ?  R z e k l i M u : D a w id ó w . R z e k ł im : J a ­

k o ż  t e d y  D a w id  w  d u c h u z o w ie g o P a n e m , 
m ó w ią c : R z e k ł P a n  P a n u  m e m u , s ią d ź  p o  p r a ­

w ic y  m o j e j , a ż p o ło ż ę n ie p r z y j a c io ły  s w o j e  
p o d n ó ż k ie m  n ó g  t w o ic h ?  J e ś l i t e d y  D a w id  z o ­

w ie  G o  P a n e m , j a k o ż  j e s t  S y n e m  j e g o ?  Ż a d e n  
n ie  m ó g ł  M u  o d p o w ie d z ie ć  s ło w a , a n i ś m ia ł ż a ­

d e n  o d  o n e g o  d n ia  o  c o  w ię c e j  G o  p y t a ć .

NALKA
C o  z n a c z y  B o g a  m iło w a ć

Znaczy mieć w N:m upodobanie, przyjemność i ra- 
Cość, gdyż jest On najwyższem i najdoskonal&zem dobrem.

Boga miłować znaczy dalej radować się z Jego nieskoń­
czonego Majestatu i wspaniałości, i kierować ku Niamu 
wszystkie myśli, słowa i uczynki jako do jedynego celu 
we wszystkiem wykonywać Jego wolę i być gotowym ra­
czej wszystko, nawet życie postradać, aniżeli Jego przy­
jaźń.

K ie d y  m iło ś ć  d o  B o g a  j e s t d o s k o n a łą ?

Jeżeli Go nadewszystko miłujemy, gdyż jest On 
w Sobie najwyższem, najwięcej kochania godnem dobrem, 
t. j., gdyż jest nieskończenie święty, sprawiedliwy, wieczny, 
wszchmogący, nieskończenie litościwy, szczodrobliwy 
i miłosierny względem nas.

na wesoło

—  „ B a b c iu  p o ż y c z m i z ło t ó w k ę ! 4 4 
„ M a m  t y lk o  6 0  g r o s z y .4 4 .

„ D o b r z e , d a j m i t e  6 0  g r o s z y  —  a  4 0  
g r o s z y b ę d z ie s z m i w in n ą 4 4 !

—  „ D la c z e g o  n ie  w c h o d z i s z ? 4 4

„ W e j d ę a le  c z e k a m  n a  m o m e n t o d p o ­

w ie d n i . . . . 4 4

ImiQ Marii
w dziejach wiary i Kościoła
K u  c z c i N . P a n n y  M a r ii j e s t b a r d z o  

w ie le  ś w ią t w  c ią g u  r o k u  k o ś c ie ln e g o . J e ­

d n o  z  n ie o f i c j a ln y c h  ś w ią t , t o d z ie ń 1 2  
w r z e ś n ia  ( w  t y m  r o k u  p r z y p a d a j ą c y  n a  
n ie d z ie l ę ) , p o ś w ię c o n y  I m ie n iu  M a r i i . W  
t y m  d n iu  k o ś c ió ł K a t o l i c k i n a k a z u j e  w ie r ­

n y m  p o ś w ię c i ć  k i lk a  c h w i l u w a g i s a m e m u  
I m ie n iu  M a t k i B o s k ie j .

Z  P is m a  ś w  w ie m y , ż e  k ie d y M a r ia  
p r z y s z ła  n a  ś w ia t , d a n o  J e j im ię , k t ó r e  
B ó g p r z e z a n io łó w o b j a w i ł j e j r o ­

d z ic o m . W s p o m in a  o  t y m  p i s a r z  k o ś c ie ln y  
ś w . A n t o n i z  F lo r e n c j i . W e d łu g  ś w . B o n a -  
v e n t u r y , I m ię „ M a r ia 4 4 m a r ó ż n e  z n a c z e ­

n ie , j a k  n p . „ m o r z e 4 4 , „ g w ia z d a 4 4 i „ p a n i” .

Z n a c z e n ie t e g o  I m ie n ia  t łu m a c z y  k o ś ­

c ió ł ś w . w ie r n y m  w  t e n  s p o s ó b , ż e  M a r ia  
j e s t w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie j a k o b y „ m o ­

r z e m * 4 ł a s k  D u c h a  ś w . n a s t ę p n ie  j e s t M a ­

r ia  „ g w ia z d ą 4 4 i t o  n a j p o t ę ż n ie j s z ą  g w ia z ­

d ą , p r z y ś w ie c a j ą c ą  n a m  w  r ó ż n y c h  c i e m ­

n y c h  i s m u t n y c h  c h w i la c h  ż y c ia  n a s z e g o .

W r e s z c ie M a t k a N a j ś w . j e s t r ó w n ie ż  
„ p a n ią 4 4 , , a  m ia n o w ic i e  p a n ią  a n io łó w  i p o -  
g r o m ic ie lk ą  s z a t a n a , j a k o  M a t k a  J e z u s a , 
d la t e g o  t e ż  m ó w i ł o  M a r i i ś w . B e r n a r d ;  
„ D a ś  C i B ó g  o  M a r io , I m ię , a b y  n a  t o  I -  
m ię  w s z e lk ie  k lę k a ło  k o la n o : n ie b ie s k ie , 
z i e m s k ie  i p ie k ie ln e .

W  d z ie j a c h  k o ś c io ła  ś w ia t a  k a t o l i c k ie ­

g o  I m ię  M a r i i n ie j e d e n  r a z w y b i t n ie j s z ą

o d e g r a ło  r o lę . P o t ę ż n e m u  I m ie n iu  M a r i i  
z a w d z ię c z a m y w ie k o p o m n e z w y c ię t w o  
k r z y ż a  n a d  p ó łk s i ę ż y c e m , c h r z e ś c i j a ń s t w a  
n a d  w ia r ą  M a h o m e t a  z w y c ię s t w o , r ó w n ie ż  
i p o l s k ie g o  o r ę ż a  J a n a  I I I S o b ie s k ie g o , 
o d n ie s io n e  d n ia  1 2  w r z e ś n ia  1 6 8 3  r o k u .

S t w ie r d z a  t o  k o ś c ió ł , k t ó r y  n a  t e n  s a m  
d z ie ń  u s t a n o w i ł ś w ię t o  I m ie n ia  M a r i i i p o ­

d o j e d o  c z y t a n ia  w  t y m  d n iu , ż e P a p ie ż  
I n n o c e n t y  X l p o m o c y  M a r i i p r z y p i s y w a ł  
c u d o w n e o s w o b o d z e n ie W ie d n ia .

W  P o l s c e  c z e ś ć M a r i i j e s t t a k  d a w n a ,  
j a k  d a w n e u c z u c ia r e l ig i j n e P o la k ó w .  
W ś r ó d  z w y c ię s t w ' i k lę s k n a r o d u , c z e ś ć  
M a r i i w y r a ż a ła  s i ę  w ' p ie ś n i d z ię k c z y n n e j , 
t a k  w s p a n ia łe j , j a k : „ B o g a r o d z ic a 4 4 . Z  I -  
m ie n ie m  M a r i i n a  u s t a c h , z  J e j r y n g r a f e m  
n a  m ę ż n e j p ie r s i , r y c e r z e  p a d a l i w  b o j u , 
z  w ia r ą  w  ś w ię t o ś ć  w a lk i  o  c h r z e ś c i j a ń s t w o .  
1 d z i s ia j  t e ż  c a ła  P o l s k a  k a t o l i c k a  z e  c z c ią  
w y m a w a  I m ię  M a r ii , k t ó r ą n a r ó d  d a w n o  
j u ż  u c z y n i ł K r ó lo w ą  K o r o n y  P o l s k ie j .

B y ć c z ło n k ie m

L. O. P. P.
o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o

M a t e r  D o lo r o s a  ( 1 5  h m .) w e d łu g o b r a z u  

w s p ó łc z e s n e g o m a la r z a s z w a j c a r s k ie g o  

T e o f i la  R o b e r t a .
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Pierwsza huta na Ziemi Pszczyńskiej
W  roku 1394 pow staje pierw sza huta pod Sm ilow icam i, na terenie dzisiejszej K uźnicy Starej

Pierwsza w zm ianka o przem yśle hu- ' 
tniczym na ziem i pszczyńskiej pocho- | 
dzi z roku 1394. D nia 1 m aja tego roku  
bracia Jan i M ikołaj, książęta opawsko- ! 
raciborscy, nadali czyli podarow ali m i- ■ 
strzow i H enrykow i obszerny kaw ał la- ; 
su nad rzeką K lodnicą na północ od . 
Sm iłowic, i to pół m ili w zdłuż i pół m ili 
w szerz, aby na tym obszarze założyć  
kuźnicę żelazną czyli hutę.

W dokum encie nadaw czym pow ie­
dziano, że m istrz H enryk m oże tam so­
bie urządzić także folw ark, m łyny, tar­
taki, karczm ę itp., a gdy lasu ubędzie, 
m oże tam i w ieś założyć i osadzić w ' 
niej ludzi, dać im w olność w edług sw e­
go uznania, aby m u za to czysz płaci­
li; lecz w takim razie m a rów nież ko- 
ściólz budow ać i pobożnego kapłana  
dla tych sw oich ludzi utrzym yw ać; zre­
sztą m oże na tym obszarze polow ać na  
zw ierzynę, hodow ać pszczoły, zakła­
dać stawy, osiedlać rzem ieślników , w y­
konyw ać sadow nictw o nad swym i m ie­
szkańcam i itd., a sam m a tylko podle­
gać sądow i książęcem u. Za to w szyst­
ko m a płacić rocznie do kasy książęcej 
8 m arek czynszu, i to dw ie m arki w ka­
żde Suchedni, a czynsz ten m a być na  
w ieki ten sam . to jest bez podw yższa- ' 
nia; prócz tego m a w razie w ojny sta­
w ić się do w ojska z w łasnym koniem i 
kuszą.

I ow ą kuźnicę tam zbudow ano i u- j 
ruchom iono, założono tam z czasem i 
przew idzianą kolonię, która dziś jako  
sam odzielna gm ina zow ie się Starą K u ­
źnicą; ale kościoła z pobożnym kapła­
nem  nigdy tam nie było, poniew aż ta o- 
sada przez długie czasy nigdy nie by­
ła bardzo ludną, a poza tym  ani m istrz  
H enryk ani jego następcy nigdy nie po­
siadali tak w ielkich zasobów , żeby by­
li m ogli kościół zbudow ać i uposażyć go  
dostatecznie, kuźnica bow iem nie opła­
cała się najlepiej; m ieszkańcy tam tejsi 
należeli przeto stale do kościoła para­
fialnego w M ikołow ie, aż ich w roku  
1923 przydzielono do bliższego im ko­
ścioła w H alem bie.

Jakie były początkow e dzieje huty  
kuźnickiej, nie w iadom o; na początku  
roku 1517 jest w ym ieniony jako w łaś­
ciciel tej huty i przynależnego do jej 
obszaru i osady niejaki W ojtek N yka; 
zdaje się, że w tedy N yka był jeszcze  
przedsiębiorcom m łodym i niedaw nym  
nabyw cą kuźnicy; przed nim , był w łaś­
cicielem albo przynajm niej w spółwła­
ścicielem kuźnicy Jakub Pupek z O le­
sna, bo ten w roku 1521 odstępuje N y- 

ce resztę sw oich praw do tej kuźnicy.
W roku 1927 pan ziem i pszczyńskiej I 

baron Jan Turzo, potw ierdzając W ojt­
kow i N yce posiadanie tej kuźnicy, po ­
darow ał m u jednocześnie do posiada­
nego już znacznego obszaru jeszcze  
przyległą pustą w ieś D zierż!.ow iec, to  
jest m niej w ięcej ten obszar, na którym  
dzisiaj istnieje kolonia Reta. O statecz­
nie od W ojtka N yki nabył całą kuźnicę  
pan ziem i pszczyńskiej baron Jan Tu ­
rzo krótko przed rokiem 1546. W tym  
roku Turzo sprzedał całą ziem ię  
pszczyńką biskupow i w rocław skiem u  
Prom nicow i, ale kuźnicę nadal dla sie­
bie zachow ał. W reszcie nabył całą tę  
posiadłość w roku 1550 za tysiąc tala­
rów ów czesny pan ziem i pszczyńskiej 
biskup w rocław ski Baltazar Prom nic 
Panow ie pszczyńscy zw ykle sam i u- 
trzym ywali ją w ruchu, ale czasem pu ­

Wyspa złych duchów
Bez krw i —  D w unożny potw ór —  W alka z dziw oludem

O niezw ykłym przeżyciu opow iada 
w jednym z pism duńskich kapitan  
H enry M and, którego pew na firm a lon­
dyńska w ysłała z ekspedycją do sfer 
arktycznych, w celu dokonania badań  
geologicznych na obszarach podbiegu­
now ych, pom iędzy ziem ią księcia W alii 
i przylądkiem Baffina, na północ od  
K anady.

Po przebyciu około 600 m il, w ypra­
w a dotarła do m iejsca przeznaczenia. 
Tam , w rozm ow ie z ludnością tubylczą, 
kapitan M and dow iedział się o istnie ­
niu jakiejś tajem niczej „w yspy złych  
duchów “ , o której krajow cy w spom inali 
z niesam ow itą trw ogą. Żadnych bliż­
szych szczegółów nie było m ożna się 
od nich dow iedzieć; pow tarzali w ciąż  
tylko, że w yspa ta jest siedliskiem nie­
czystej siły „To-ru-ga“ , która im już  
dużo poczyniła złego. K apitan M and. 
przyzw yczajony do zabobonów ludzi 
prym ityw nych, do opow iadań tych nie  
przyw iązał w ielkiej w agi.

A liści po pew nym czasie, jęły się 
dziać jakieś „niew yraźne 14 rzeczy; O to  
poczęły w zagadkow y sposób znikać  
psy pociągow e, a pew nego dnia prze- 
padł bez w ieści m łody Eskim os, nale­
żący do ekspedycji. Rów nież jeden z 
przewodników , A kko M olle, który udał 
się na polow anie na foki, już w ięcej do  
obozow iska nie pow rócił. 

szczali ją także w dzierżawę różnym  
przedsiębiorcom .

W ow ych czasach w yrabiano w ku ­
źnicy także broń, jak: pancerze, ruszni­
ce i strzelby, zw ane hakam i. Jako ślad  
tej czynności pozostała osada Pane- 
w nik, daw niej kolonia do kuźnicy na­
leżąca a dzisiaj sam odzielna gm ina 
w iejska. D la huty czerpano z początku  
praw dopodobnie m iejscow ą rudę darni- 
now ą, a później dow ożono stale rudę z 
okolicy Bytom ia. Pracow ała ona przez 
długie w ieki i w roku 1840 jeszcze była  
czynna jako fryszow nia.

N ajstarszą tę kuźnicę zw ano pierwo­
tnie K uźnicą; później, nie w iadom o dla­
czego, zw ano ją Polską K uźnicą. G dy  
zbudow ano drugą kuźnicę w Jaroszow i- 
cach, kuźnicę nad K lodnicą zaczęto na­
zyw ać Starą K uźnicą.

W ów czas kierow nik w ypraw y posta­
now ił zagadkowe te zdarzenia w yjaś­
nić. W iedząc, w jakich stronach A kko  
M olle zw ykł był polow ać, kapitan  
M and w yruszył na poszukiw anie za za­
ginionym .

„Pom im o skrupulatnego przeszuka­
nia w szystkich m ogących w chodzić w  
rachubę gór i zw ałów lodow ych —  opo ­
w iada kapitan —  nie zdołałem niczego  
dostrzec. W pew nym jednak m om encie  
ujrzałem  ślady krw i biegnące w kierun­
ku w ody, oraz leżącą opodal rękawicę 
ze skóry jeleniej, która należeć m ogła  
jedynie do zaginionego Eskim osa. U - 
szedłszy kilkadziesiąt kroków dalej, 
natknąłem się na trupa A kko M ille/go: 
leżał tw arzą zw róconą ku ziem i, a w  
tylnej części głow y w idniała głęboka  
rana. N ajw idoczniej biedak, czatując u  
jam y foki, napadnięty został z tyłu. 
Zauważyłem rów nież, że praw y rękaw  
był zdarty i jedna z głów nych arterii 
płucnych rozszarpana. N ie znalazłem  
jednak najm niejszych śladów krw i w  
około trupa. O garnęło m nie przeraże ­
nie, gdyż najw idoczniej potw orny m or­
derca —  w yssał żyw ą krew z ciała o- 
fiary.

W tym , w oddaleniu kilkudziesię­
ciu łokci dostrzegłem człow ieka, albo  
raczej dw unożną postać kształtu ludz- 

| kiego, która stojąc nad brzegiem w ody.

przypatryw ała się fokce. K iedy po  
chw ili zagadkow a postać pochw yciła  za­
bite zw ierzę i przerzuciw szy je bez naj­
m niejszego w ysiłku przez ram ię, zam ie­
rzała się oddalić, w ów czas w yskoczy­
łem z za zw ału lodow ego. Zobaczyw szy  
m nie, dziw olud bez chw ili nam ysłu  
rzucił fokę na ziem ię i, dzierżąc w pra­
w ej ręce krótką dzidę, począł biec szyb­
ko w m oim kierunku. N ie śpiesząc się, 
przyłożyłem strzelbę i pociągnąłem za  
cyngiel, lecz —  spaliło na panew ce. 
N abiw szy broń ponow nie, w ziąłem  
przeciw nika pow tórnie na cel. N ie zdo- 

1 lałem jeszcze w ypalić, kiedy m ój kap­
tur silnym uderzeniem dzidy zerw any  
m i został z głow y. Teraz dałem ognia  
i kula ugodziła m ego napastnika w le­
w e ram ię.

A le napastnik nie dał się tym  bynaj­
m niej pow strzym ać. D opadłszy m nie, 
jedną ręką pochw ycił lufę strzelby, dru ­
gą zaś w bił w m oje lew e ram ię z taką  
siłą, że pom im o grubej odzieży uczu ­
łem jego paznokcie czy pazury, w piją- 
ce m i się głęboko w ciało. Zaczęło się 
rozpaczliw e szam otanie. W pew nej 

. chw ili przeciw nik popuścił nieco rękę, 
zam ierzając w idocznie schwycić m nie 
za gardło. K orzystając z tego m om en­
tu, potężnym uderzeniem pięścią w  
podbródek, zw aliłem potw ora z nóg. 
Pochw yciw szy następnie oburącz dzidę, 
silnym pchnięciem w biłem m u ją w  
piersi. D ziw olud runął m artw y, brocząc 
obficie krw ią.

Śm iertelną w alką z zagadkow ą isto­
tą byłem całkow icie w yczerpany. O hy- 

i dny w ygląd „tw oru“ , w strętna w oń je­
go, gw ałtow ność ataku —  w szystko to  
poszarpało m i nerw y.

Po pew nym czasie w stałem i zbliży­
łem się do leżącego opodal „diabła". 
,,Toru-G a‘‘, bo praw dopodobnie był to  
m ieszkaniec „W yspy złych duchów", 
był ponad pięć stóp w ysoki i całe ciało  
m iał pokryte delikatnym fokowym u- 
w łosieniem . Pod krzaczastym i brw iam i 
znajdow ały się ogrom ne rybie oczy. 
Biodra m iał silnie rozw inięte i niepro­
porcjonalnie długie nogi. Palce u nóg  
połączone były cieniutkim i płetw am i i 
zakończone grubym i paznokciam i w  
rodzaju pazurów. Sliskość i okrągłość  
ciała m ogły tylko jednego dow odzić —  
i przypuszczenie m oje spraw dziło się, 
gdy naciąłem ciało w okolicy biodra: 
pod skórą ukazała się w arstw a tranu, 
grubości jednego cala.

D ziałając im pulsyw nie, pochwyci­
łem straszydło i w rzuciłem do w ody. 
Trup popłynął, unosząc się czas jakiś 
na pow ierzchni, aż szarpnięty jakąś nie- 

| w idzialną siłą, zanurzył się w głębię.

U czeni badają spraw ę  

jasnow idzenia

Najodważniejsza kobieta świata
Amł>itna artystka - Groźny partner lartecaroy - 

Szalony pomysł

G ladys Cote, ciem now łosa dziew ­
czyna o tajem niczych zielonkaw ych o- 
czach, była tancerką. Pom im o sw ych  
zaledw ie osiem nastu lat, pełna tem pe­
ram entu artystka m ogła poszczycić się 
już dość znacznym i sukcesam i scenicz­
nym i. A le dobre rezultaty trzyletniej 
kariery tanecznej nie zadow alały jej 
am bitnych aspiracyj. Pragnęła zade­
m onstrow ać coś, co by m ogło porwać  
zblazow aną publiczność am erykańską. 
W  końcu w padła na pom ysł: tańczenia 
w klatce lw ów .

Pogrom ca dzikich zw ierząt Richar­
dson w Toronto, do którego G ladys w  
tej spraw ie się zw róciła, zaakceptow ał  
chętnie projekt tancerki, która nieba ­
w em rozpoczęła sw e niebezpieczne pro- ■ 
dukcje, w ystępując na różnych am ery- ’ 
kańskich scenach variete. K ażdego w ie- | 
czoru tancerka, lśniąc alabastrem pół 
obnażonego ciała, w chodziła do usta­
w ionej na scenie klatki, w której pory­
kiw ało sześć rosłych lw ów berberyj- 
skich. Jednym spośród nich był „G eor­
ge", zw ierzę szczególnie złośliw e, pod ­
stępne i trudne w obejściu i tem u w ła­
śnie lw u G ladys pow ierzyła rolę sw ego, 
rzeeby m ożna, „partnera tanecznego".

A rtystka zrazu tanecznym krokiem  
okrążała drapieżcę, potem podsuw ała  
się doń bliżej, w yczyniając m iękkim i  
rucham i przym ilające gesty, aż w koń- 
m i jęła już w prost drażnić sw ego „part­

nera" tak, że rozjuszony lew , groźnie  
rozw ierając paszczę, z głuchym rykiem  
w skakiw ał na nogi. W tenczas tancerka, 
na w zór trzepoczącego skrzydełkam i 
m otylka, z niew ysłow ionym w dziękiem , 
raz w raz „przefruw ała" tuż przed no ­
sem krw iożerczego zw ierzęcia.

D la publiczności było oczyw iście  
nielada sensacją w idzieć m łodą, zaled ­
w ie lekko ow oaloną kobietę, oddającą 
się bez zastrzeżeń na łaskę i niełaskę  
instynktów groźnych zw ierząt. Toteż  
G ladys Cote w net zyskała szeroki roz­
głos. Podziw iano bohaterską dziew czy ­
nę, m ów iono o niej i rozpisyw ano się w  
gazetach, nazyw ając ją „najodw ażniej­
szą kobietą św iata". A le nie brakło i 
głosów ostrzegawczych. W yrażano o- 
baw ę, a w net przekonanie, że spektakl 
kiedyś zakończyć się m usi krw aw ym fi­
nałem . I nadszedł ów feralny dzień...

Tragiczny epilog m iał m iejsce w  
Baltim ore, w połow ie bieżącego m ie­
siąca. —  M iss Cote skończyła była w ła­
śnie sw ój taniec i skierow ała się ku  
drzw iom klatki, kiedy nagle rozległ się 
potężny ryk i zaciekłe parskanie. A r­
tystka, orientując się m om entalnie w  
grożącym niebezpieczeństwie, rzuciła  
się na ziem ię. W  tejże chw ili lew „G e­
orge" skokiem  z kilkum etrow ej odległo ­
ści runął na leżącą kobietę... D alszy  
przebieg w strząsającego dram atu za­
kryła przed publicznością opadającą  
kurtyna... Przed ram pą pojaw ił się l 

klow n groteskow y, rozpoczynając sw e 
w esołe produkcje. A le zza sceny docho ­
dziły na w idow nię krzyki rozszarpyw a­
nego przez dzikie zw ierzęta człow ieka. 
H uknęły strzały... Pom im o nadludzkich  
w ysiłków dom ptera i jego ludzi, z pazu­
rów rozszalałych bestyj udało się w y ­
rw ać już tylko okrw aw ione strzępy cia­
ła ludzkiego.

Pogrom ca Richardson na próżno  
głow ił się nad rozw iązaniem zagadki 
tragicznego zdarzenia: przecież „G eor­
ge" był dnia tego szczególnie łagodnie 
usposobiony i nie zdradzał jakichkol­
w iek w rażych zam ierzeń. W pew nej 
chw ili dom pter podniósł porzucony na  
scenie okrw aw iony w oal, jedyny rekwi­
zyt, jakim posługiw ała się w sw ych w y ­
stępach tancerka. W oal w ydał się nie­
zw ykle ciężkim i badając go bliżej. Ri­
chardson zauw ażył zdum iewającą 
rzecz: brzegi w oalu obsiane były niezli­
czoną ilością drobniutkich ostrych szpi­
lek!... Teraz przyczyna katastrofy stała  
się jasna. O to dla zw iększenia efektu  
sw ej produkcji, G ladys w padła na nie­
byw ały pom ysł w yrafinow anego draż­
nienia lw ów przez m uskanie ich, w to ­
ku w ykonyw anych tańców , naszpiko­
w anym i końcam i w oalu. Szalony trick  
ten, przygotow any przez artystkę w  
najgłębszej tajem nicy, dał co praw da  
doskonały efekt sceniczny, zakończył  
się jednak bardzo tragicznym finałem .

LO ND Y N, w sierpniu.
W A nglii utworzono niedawno tem u

kom isję, składającą się z uczonych, która  
m a zbadać kilka ciekaw ych w ypadków  
jasnow idzenia. Badania tej kom isji obej­
m ują 11 w ypadków , w których pewnym o- 
sobom w yśniła się śm ierć krewnych. Cho­
dzi tu o w ypadki, których w iarogodność  
nie ulega najm niejszej w ątpliw ości i któ ­
rych dotąd w żaden sposób nie było m oż­
na w ytłum aczyć.

Jest rzeczą ciekawą, że osobam i, które  
się bada, są przew ażnie kobiety. Jednej z  
nich, G eorge H oare, śniło się przed kilko­
m a tygodniam i, że m ąż uległ śm iertelnem u  
w ypadkow i. M ąż jej był sternikiem i peł­
nił ostatnio służbę na parow cu „Sunstar". 
Pew nej nocy śniło się jego żonie, że m ąż  
jej przyszedł do sypialni i pokazał jej m il­
cząco ciężką ranę, z której gw ałtow nie 
w ypływ ała krew . „W tej chwili —  ośw iad ­
czyła p. H oare przed kom isją —  w iedzia­
łam , że m ąż m ój nie żyje".

N azajutrz rano opowiedziała o strasz­
nym śnie sąsiadom , którzy usiłowali ją po ­
cieszyć. W kilka dni później nadeszła w ia­
dom ość, że statek „Sunstar“ na skutek  
eksplozji na pełnym  m orzu utonął i że ster­
nik H oare zginął śm iercią m arynarza.

Szczególnie tragiczny jest w ypadek pe­
w nej kobiety, której się śniło, że m ąż jej 
za trzy dni um rze. Sen w strząsnął nią do  
głębi. N azajutrz m ąż jej zachorował na  
skutek zaziębienia na zapalenie p ’.uc. V / 
trzecim dniu rzeczywiście zm arł.

Przew odniczący kom isji o/.viadcz.a, że 
każdy z jedenastu w ypadków jest uw ierzy ­
telniony podpisam i ludzi, którzy byli po ­
w iadom ieni o śnie jasnowidzącym pr ;d  
jego sprawdzeniem się. N ie m ożna w ięc  
w ątpić, że prorocze sny istnieją. N ie w ia­
dom o tylko, skąd się biorą i czem u je przy­
pisać. Zbadanie tego zagadnienia jest w ła­
śnie celem pov,c ,n".?j do żyli l.om i ji 
naukow ei.
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Człowiek mądry i oszczędny 

chleb ma zawsze w domu zbędny

Komunalna Kasa Oszczędności
p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o
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ru n ą ł c a łą s iłą n a tra k t s z o s y . O d n ió s ł p o ­

w a ż n e o b ra ż e n ia c ia ła , m . in . z ła m a n ie n o ­

g i, n a d w y rę ż e n ie  o b o jc z y k a i p o k a le c z e n ia  

g ło w y  i rę k i, ta k , ż e trz e b a  g o  b y ło  o d tra n ­

s p o r to w a ć d o s z p ita la w B ro d n ic y , g d z ie  

d o tą d  p rz e b y w a .

® P re le k c ja p rz e z ra d io p . in ż y  n ie ra L . 

W o d z in o w s k ie g o . T o w a rz y s tw o R o ln ic z e w  

W ą b rz e ź n ie u p rz e jm ie  z a w ia d a m ia , ż e w  d n iu  

I I w rz e śn ia o g o d z in ie 1 2 m in 1 5 in s p e k to r  

C e n tra ln e g o  B iu ra d o  S p ra w  F in a n s o w o R o l ­

n y c h  p . in ż y n ie r L . W o d z in o w s k i w y g ło s i p re ­

le k c ję p rz e z ra d io (n a w s z y s tk ie ro z g ło ś n ie )  

n a te m a t z m n ie js z s m ia z a d łu ż e n ia ro ln ik ó w  

z re sz ty  c e n y k u p n a z ie m i i z d z ia łó w ro ­

d z in n y c h .

P o n ie w a ż z a m ie rz o n a p o g a d a n k a m a z ?  

c e l u ś w ia d o m ić ro ln ik ó w o k o rz y s ta n iu z  

u lg  p rz y s łu g u ją c y c h im  z a r t . 5 5 i5 4 d e k re tu  

8 4 1 . p rz e to u p ra s z a s ię p a n ó w  R o ln ik ó w o  

ja k  n a  j l ic z n ie js z y  u d z ia ł .

D o b rz e b y ło b y , a b y  p a n o w ie , k tó rz y p o ­

s ia d a ją  o d b io rn ik i , z g ro m a d z ić  z e c h c ie li u s ie ­

b ie s ą s ia d ó w , k tó rz y ta k o w y c h n ie m a ją .

T o w a rz y s tw o R o ln ic z e P o w ia to w e  

w  W ą b rz e ź n ie

•  T a b l i c e  i l u s t r u j ą c e  s k ł a d  p o c i ą g ó w  

d a l e k o b i e ż n y c h . N a  P K P  p ro je k to w a n a  

je s t p o ż y te c z n a in o w a z ja . k tó ra u ła tw ić  

m a o r ie n ta c ję p a s a ż e ro m , p o s z u k iw a ją c y m  

m ie js c w  w a g o n a c h d a le k o b ie ż n y c h .

N a p e ro n a c h u s ta w ia n e b ę d ą s p e c ja l­

n e ta b lic e , s ta n o w ią c e s w e g o  ro d z a ju  p la n  

p o c ią g u i w s k a z u ją c e , w  ja k im p o c ią g u  

z n a jd u ją s ię w a g o n y p o s z c z e g ó ln y c h k la s ,  

o ra z w a g o n y b e z p o ś re d n ie j k o m u n ik a c ji .

®  P o  e m i s j i  n o w e g o  b i l o n u  t r z e b a  ś c i ­

ś l e  w y d a w a ć  r e s z t ę .  P o  w y d a n iu  n o w e j e -  

m is ji d ro b n e g o  b ilo n u  b rą z o w e g o  (w a r to ś ć  

1 , 2 i 5 g ro s z y ) , k tó rą p rz y g o to w u je ju ż  

M e n n ic a P a ń s tw o w a , o b o s trz o n a m a b y ć  

k o n tro la n a d  d o k ła d n y m  o z n a c z e n ie m  c e n  

a rty k u łó w  p ie rw s z e j p o trz e b y .

Ż y w n o ś ć i in n e a rty k u ły  p ie rw s z e j p o ­

trz e b y p o d a w a n e b ę d ą w  c e n n ik a c h b e z  

z a o k rą g le ń d o 5 g r ., ja k  to s to s o w a n o  d o ­

ty c h c z a s , t łu m a c z ą c  s ię tru d n o ś c ia m i te c h ­

n ic z n y m i w w y d a w a n iu re s z ty b ilo n e m  

g ro s z o w y m .

Z a p o b ie ra n ie  c e n n a d m ie rn y c h w y ra ­

ż a ją c y c h  s ię n a w e t w  s u m a c h  g ro s z o w y c h , 

s to s o w a n e b ę d ą w y s o k ie g rz y w n y i w y ta ­

c z a n e s p ra w y k a rn o -a d m in is tra c y jn e .

®  8 0 0 . 0 0 0  z a p a l n i c z e k  j u ż o s t e m p l o ­

w a n o . O d c h w ili w p ro w a d z e n ia w y d a tn e j  

o b n iż k i o p ła t z a o s te m p lo w a n ie z a p a ln i ­

c z e k d o u rz ę d ó w  s k a rb o w y c h  n a d a l z g ła ­

s z a ją s ię m a s o w o  p o s ia d a c z e z a p a ln ic z e k ,

•  S p e k u l a c j e  p r z y  b u d o w i e d o m ó w .  

O s o b y , k tó re z u z y s k a n y c h  d o c h o d ó w  b u ­

d u ją d o m y n ie p ła c ą p o d a tk u  d o c h o d o w e ­

g o o d s u m y w y d a tk o w a n e j n a b u d o w ę .

P o d o b n o z a c h o d z iły w y p a d k i, ź e p o  

w y b u d o w a n iu d o m u , p o s ia d a c z g o tó w k i,  

n ie p ła c ą c p o d a tk u  d o c h o d o w e g o , d o m  ta ­

k i s p rz e d a w a ł z p o w a żn y m z y s k ie m . W  

te n s p o s ó b o trz y m a ł z n a d w y ż k ą w y d a n y  

n a b u d o w ę k a p ita ł , a p ró c z te g o  n ie p ła ­

c ił p o d a tk u  d o c h o d o w e g o . F a k ty  ta k ie s ą  

o b e c n ie te m a te m  ro z w a ż a ń i s p o d z ie w a n e  

s ą z a rz ą d z e n ia w  k ie ru n k u  u n ie m o ż liw ie ­

n ia s p e k u la c ji z e s z k o d ą d la S k a rb u P a ń ­

s tw a .

j  K S IĄ Ż K I. Z a b a w a p o lic y jn a  n a rz e c z  

b e r o b o t n y c h .  W  n ie d z ie lę d n ia 1 2 h m .  

u rz ą d z a  p o lic ja p a ń s tw o w a  n a s z e g o  p o w ia ­

tu w ie lk ą z a b a w ę w  K s ią ż k a c h n a s a li p  

D e u ts c h m a n a . P rz y g ry w a ć b ę d z ie o rk ie ­

s tra u ła ń s k a . P o n ie w a ż c z y s ty z y s k p rz e ­

z n a c z o n y  je s t n a ra ^ c z  b e z ro b o c ia p u b lic z ­

n o ś ć n ie w ą te p liw ie g re m ia ln ie w e ź m ie u -  

d z ia ł w  z a b a w ie .

D Ę B O W A Ł Ą K A

□  K ra d z ie ż  ro w e ru . W e w to re k d n ia ?  

h m . s k ra d z io n o  ro w e r z p rz e d  o b e rż y  p . C z a r ­

n e c k ie g o n a s z k o d ę p . M u s ia łk ie w ic z ó w n y

* W  ia d o m o ś c i p a ra f ia ln e . W  n ie d z ie ­

lę p o  s u m ie z e b ra n ie  O jc ó w  R ó ż a ń c o w y c h . 

W ś ro d ę , p ią te k i s o b o tę s u c h e d n i z p o ­

s te m . W  ś ro d ę o g o d z in ie 9 M s z a ś w . z  

W y s ta w ie n ie m  i k a z a n ie m d la c h o ry c h .

W e w to re k p rz e d ty m  s łu c h a ją k s ię ż a  

w ik a rz y  c h o ry c h w  m ie ś c ie o d g o d z in y 1 , 

c h o ry c h  z w io s e k s łu c h a ć b ę d z ie m y s p o ­

w ie d z i o d  8 ,3 0  w  ś ro d ę p o  p rz y je ź d z ie d o  

k o ś c io ła . C h o ry m , k tó ry c h d o k o ś c io ła  

p rz y w ie ź ć n ie m o ż n a je d e n z k s ię ż y K o ­

m u n ię  ś w . p rz y w ie z ie ra n o w  ś ro d ę .

W  ś ro d ę w ie c z o re m  o g o d z in ie 8 -m e j  

z e b ra n ie A k c ji K a to lic k ie j d la z a rz ą d ó w  

w s z y s tk ic h s to w a rz y s z e ń k o ś c ie ln y c h c e ­

le m  o m ó w ie n ia A k a d e m ii M is y jn e j i A k a ­

d e m ii C h y s tu s a K ró la .

W s o b o tę  o d  g o d z in y  4  s p o w ie d ź  d z ie c i  
k la s y \  I s z k o ły Ż e ń s k ie j i M ę s k ie j p ro s i­

m y ro d z ic ó w  ż e b y d o p iln o w a li te g o o b o ­

w ią z k u . W n ie d z ie lę p rz y s z łą p o n ie s z p o ­

ra c h  z e b ra n ie  I II Z a k o n u .

Z  p o le c e n ia K s . B isk u p a b u d u je s ię  

d o m  s p o łe c z n y  w  P e lp lin ie , K s . B is k u p  p o ­

le c ił k le ry k o w i K s F ra n c is z k o w i N o g a js k ie ­

m u z W ą b rz e ź n a p a ra fii n a s z e j z b ie ra ć  

d o b ro w o ln e o f ia ry n a te n  c e l. Z u p o w a ż ­

n ie n ia K s . B isk u p a  k le ry k  F ra n c is z e k  N o -  

g a ls k i o d p o n ie d z ia łk u  p o c z ą w s z y p o p a ­

ra f i i z b ie ra ł n a  te n  c e l.

•  N a g ł a  ś m i e r ć  n a  p o s t e r u n k u  p r a c y .  

W  c z w a r te k  p o d c z a s  le k c ji re lig ii w  s z k o le  

w  P rz y d w o rz u z a s ła b ła n a g le n a u c z y c ie l ­

k a ta m te js z e j s z k o ły  I r e n a  K o w n a c k a ,  c ó r ­

k a  m is trz a  s to la rs k ie g o  p . J a n a  K o w n a c k ie  

g o  z W ą b rz e ź n a .

L e k a rz p o w ia to w y  z a w e z w a n y d o c h o ­

re j s tw ie rd z ił p a ra liż m ó z g u lu b s e rc a i 

p rz e w ió z ł b e z w d o c z n ie  c h o rą  d o  s z p ita la  w  

W ą b rz e ź n ie , g d z ie p o m im o n a ty c h m ia s to ­

w y c h z a b ie g ó w  le k a rz y z a k o ń c z y ła ż y c ie  

n ie o d z y s k a w s z y p rz y to m n o ś c i, p o z a o p a ­

trz e n iu  S a k ra m e n ta m i  ś w .

N ie s tru d z o n e j p ra c o w n ic z c e , k tó ra  p o ­

m im o m ło d e g o w ie k u z a w ó d  n a u c z y c ie lk i  

p e łn iła  z a w s z e  z z a m iło w a n ie m  i p o ś w ię c e ­

n ie m  s ię z u p e łn y m  z a d a n iu w y c h o w a n ia  

m ło d z ie ż y  p o ls k ie j w y n a g ro d z i M iło s ie rn y  

B ó g z a s łu g i, k tó re  p o ło ż y ła d la s p o łe c z e ń ­

s tw a  w  ż y c iu  d o c z e sn y m .

W ie c z n y o d p o c z y n e k ra c z je j d a ć P a ­

n ie !

S tro s k a n e j ro d z in ie w y ra ż a m y n a s z e  

s z c z e re w s p ó łc z u c ie .  R e d a k c ja

®  O fia ry  n a s a m o lo ty  s z k o ln e , w p ły n ę ły  

w d a ls z y m  c ią g u d o  O b w o d u L . P . P . P . o d  

c h ó ru k o ś c ie ln e g o  ś w . C e c y lii w  W ą b rz e ź n ie  

5 z ł. O c h o tn ic z a S tra ż  P o ż a rn a  P łu ż n ic a  5 z ł, 

fo w a rz y s - tw o  G im n a s ty c z n e S o k ó ł K o w a le w o  

5 z l. Z w ią z e k W e te ra n ó w  P o w s ta ń N a ro d o ­

w y c h G o lu b  5 z ł.

®  Z m ia n y  p e rs o n a ln e  w  s z k o ła c h . K ie -  

ro w n ic tw o  tu te js z e g o  G im n a z ju m  P a ń s tw o ­

w e g o o b ją ł p . Ł u c ja n H a b e l, p o p rz e d n io  

d y re k to r P a ń s tw . G im n a z ju m  w  R o g o ź n ie  

w  W ie lk o p o ls c e .

Z p o c z ą tk ie m  ro k u s z k o ln e g o z o s ta li  

p rz e n ie s ie n i z W ą b rz e ź n a p p . n a u c z y c ie le  

N o ry s k ie w ic z ó w n a  S te fa n ia d o  B ro d n ic y  i 

D u rk a M ic h a ł d o R o g a łin k a . P rz y b y li d o  

W ą b rz e ź n a p p . n a u c z y c ie le Z a le w sk i W ła ­

d y s ła w  i C z a p k o w s k i L u d w ik . N a u c z y c ie lk a  

p .  S ła w irs k a  M a ria  z o s ta ła  p rz y d z ie lo n a  d o  

s z k o ły p o w s z e c h n e j m ę sk ie j.

®  Z m ia n y  p e rs o n a ln e  w  P . P . Z  d n ie m  

8 -g o  w rz e ś n ia  p rz y d z ie lo n y  z o s ta ł d o  tu te j ­

s z e g o  p o s te ru n k u  P . P . p o s te ru n k o w y  p a n  

J a n S e itz z 1 3 -g o K o m is a r ia tu P . P . z  

W a rs z a w y .

O  C ię ż k i w y p a d e k  w s k u te k  d e fe k tu  ro ­

w e ru . W  d ro d z e  z W ą b rz e ź n a  d o  B ro d n ic y  

u le g ł p . J ó z e f Z a le w s k i z W ą b rz e ź n a  c ię ż ­

k ie m u  w y p a d k o w i: N a tra s ie p o c h y łe j p o u  

c z a s p rz y s p ie s z o n e j ja z d y  p ę k ły ta k  z w a n e  

„ w ith d k i" p rz y  ro w e rz e , w s k u te k  c z e g o  Z .

„ S Z L M O W IN Y ’ * to ty tu ł fa s c y n u ją c e j  

p o w ie ś c i , k tó ra u k a ż e s ię ju ż w  n a jb liż ­

s z y c h  d n ia c h  n a la m a c h  „ G ło s u  P o m o rz a ” .

K e m u z a le ż y n a d o b re j i z a jm u ją c e j  

! le k tu rz e b ę d z ie a b o n e n te m  „ G Ł O S U  P O ­

M O R Z A 1 4 ! .

z D ę b o w e jłą k i, k tó ra p rz y b y ła  d o  o b e rż y  c e ­

le m  p o c z y n ie n ia z a k u p ó w i p o s ta w iła ro w e ’ 1 

p rz e d  o b e rż a ..

Z a n w a ż o n  > . /( ' a .m a to r c u d z y c h ro w e ró w  

p o je c h a ł w  k ie ru n k u  L o b d o w a . Z o rg a n iz o w a ­

n y p o ś c ig n ie d a ł ż a d n e g o re z u lta tu . T rz e b a  

n ie p o z o s ta w  ia ć ro w e ró w  b e z o p ie k i, a lb o ­

w ie m  w ty m  ro k u z a s z e d ł tu ju ż d ru g i ta k i  

w y p a d e k .

M a m y n a d z ie ję , ż e n a s z a d z ie ln a p o lij i 

n ie w ą tp liw ie w y k ry je s p ra w c ó w  k ra d z ie ż y .

U  O S iE C Z E K . (Z ż y c ia K o łk a R o ln i­

c z e g o ) . D m a o w rz e ś n ia b r . o d o y io  s ię z e ­

b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o w  s z k o le . Z e b ra ­

n ie  z a g a ił p re z e s  p . Z u c k e rm a n n  p o c h w a le ­

n ie m  iS ie c ii B ę d z ie  P o c h w a lo n y  J e z u s  C iiry  

s tu s . N a stę p n ie p re z e s o d c z y ta ł p o rz ą d e k  

z e b ra n ia , b e k re ta rz  k ó łk a o d c z y ta ł n a d e s z  

łe  z  c e n tra li  o k ó ln ik i . P . Z u c k ie rm a n n  ju n j.  

w y g ło s ił re fe ra t „ U p ra w a z ie m i p o d  z b o ż e  

o z im e , i ja k ie  s to s o w a ć  o d m ia n y  z b ó ż “  R ó w  

n ie ż  re fe re n t n ie o m ie s z k a ł z a z n a jo m ić  k ó ł-  

k o w ic z ó w  z s z c z e p ie n ie m  ś w iń , p o d a ją c  k il  

k a  c e n n y c h  w s k a z ó w e k . S e k re ta rz  k ó łk a  k s .  

p ro b o s z c z B o z y s z k o w s k i w y g ło s ił re fe ra t ,  

w  k tó ry m  w s k a z a ł k ilk a p ra k ty c z n y c h  ra d  

c o d o d z ia ła n ia s z tu c z n y c h  n a w o z ó w  i p o ­

le c a ł , a b y  z  p o w o d u  u b y tk u  s ło m y , u z u p e ł­

n ić b ra k i n a w o z a m i s z tu c z n y m i.

P o s ta n o w io n o  z a k u p ić o p ry s k iw a c z d o  

o c h ro n y  d rz e w  o w o co w y ch .

P o o m ó w ie n iu s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  

p re z e s p o d z ię k o w a ł z a p rz y b y c ie  i z a k o ń ­

c z y ł z e b ra n ie .

J M G O W O . W  n ie d z ie lę d n ia 5 h m .  

o d b y ło s ię m ie s ię c z n e z e b ra n ie p la c ó w k i  

P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O . K . V III M g o w o  

k tó re  z a g a ił p re z e s  d ru h  W ę g rz y k o w sk i h a ­

s łe m  „ W o ln o ś ć 4 4

N a z e b ra n ie  p rz y b y ło  2 6  c z ło n k ó w .

O d c z y ta n y  p ro to k ó ł z p o p rz e d n ie g o  z e  

b ra n ia p rz e z s e k re ta rz a d ru h a P a c z k o w s ­

k ie g o p rz y ję to b e z z m ia n .

P re z e s p o ru s z y ł s p ra w ę z e b ra ń i p ro s i  

b y  w  p rz y s z ło ś c i w ię c e j d ru h ó w  n a  z e b ra ­

n ia  s ię s ta w ia ło , g d y ż p la c ó w k a  je s t ta k  l i­

c z n a  a  o b e c n y c h  m a ło  i p ra c e  ż n iw n e  s ą  ju ż  

u k o ń c z o n e .

N a s tę p n ie o m a w ia n o u rz ą d z e n ie p rz e d  

s ta w ie n ia a m a to rs k ie g o p o łą c z o n e g o  z z a ­

b a w ą ta n e c z n ą . P o  d y s k u s ji w y b ra n o  k o rn i  

te t w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie  d ru h ó w : O łta ­

rz e w s k i, W ę g rz y k o w s k i F e lik s , M ia s to w s k i  

J a n i W ę g rz y k o w s k i W in c e n ty .

W  w o ln y c h g ło s a c h o m a w ia n o s z e re g  

s p ra w w e w n ę trz n y c h p la c ó w k i, p o c z e m  

p re z e s d ru h W ę g rz y n o w s k i z a k o ń c z y ł h a ­

s łe m  „ W o ln o ś ć 4 4 z e b ra n ie .

G O L U B

+  N i e m a l  w y p a d e k . W o ź n ic a p e w n e j  

fu rm a n k i, z k tó rą  p rz y w ió z ł m le k o  d o  m ia -  

ta , b e z w s z e lk ie j u w a g i ru s z y ł w o z e m z  

ry n k u  w  c h w ili , k ie d y  z ty łu  p o  s tro n ie  le ­

k a rz a K o p p a w  m ie rn y m  te m p ie n a d je ż ­

d ż a ł s a m o c h ó d  c ię ż a ro w y  m le c z a rn i R O  fR  

D z ię k i p rz y to m n o ś c i s z o fe ra  o d b y ło  s ię  b e z  

w ię k s z e g o  w y p a d k u . D y s z e l w o z u  ty lk o  le ­

k k o  p o ry s o w a ła  p ra w y  b o k  s a m o c h o d u . P o  

w s a d z e n iu z p o w ro te m w y rw a n e g o p rz v  

b rz e g u d rz ew k a i u d z ie le n iu  n ie fo rtu n n e ­

m u w o ź n ic y „ p io ru n o w e j le k c ji 4 4 s z o fe r  

s a m o c h o d e m  o d je c h a ł d a le j w  k ie ru n k u  u -  

l ic y  B ro d n ic k ie j .

® K ra d z ie ż  p a n to fli d a m s k ic h . M ło d o c ia ­

n a Z u z a n n a  F ig u rs k a z G o lu b ia , S z o s a B ro d ­

n ic k a o trz y m a ła w y ro k ie m  s ą d o w y m  u p o m ­

n ie n ie z a k ra d z ie ż je d n e j p a ry  p a n to f li d a im -  

k ic h n a s z k o d ę  k u p c a  M a k s a F lo rm a n a  z G o ­

lu b  ia .

Z n a la z ł ty to ń . R o b o tn ik  J ó z e f S ta n ­

k ie w ic z  z  O tro w ite g o  w  d ro d z e  z G a je w a d o  

S k ę p s k a z n a la z ł o k o ło  1 0 fu n tó w  s u ro w c a  ty ­

to n io w e g o , k tó ry  s o b ie p rz y w ła s z c z y ł i u  s ie ­

b ie  p rz ec h o w a ł. S ą d  z a s ą d z ił g o  z a to  n a  je ­

d e n  ty d z ie ń  a re s z tu  i 1 5 0  z ł g rz y w n y , z a w ie ­

s z a ją c m u w a ru n k o w o w y k o n a n ie k a ry  

w o ln o ś c i n a d w a la ta . P o n a d to o rz e c z o n o  

p rz e p a d e k  z n a le z io n e g o  s u ro w c a ty to n io w e g o

P O Z N A Ń S K I E  T A R G O W I S K O  M I E J ­

S K I E .

P o z n a ń ,  d n ia 7 . 9 . 1 9 3 7  r

P ła c o n o  c a 1 0 0  k g . ż y w e j w a g i.

W o ł y s

P e łn o m ię s is te w y tu c z o n e n ie o p rz ę g o -  

w e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 7 0 — 8 0
M ię s is te  tu c z o n e  m ło d s z e d o  la t 3  . . 6 0 — 6 8
M ię s is te  tu c z o n e  s ta rs z e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . 5 0 — 5 8
M ie rn ie  o d ż y w io n e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 4 2 — 5 0

B u c h a je ;

W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . .. . . .. . . .. . . . 6 4 — 7 0
T u c z o n e m ię s is te . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 5 6  —  r2
N ie tu c z o n e , d o b rz a o d ż y w ia n e s ta rs z e 5 0 — 5 4
M ie rn ie o d ż y w ia n e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . 4 2 — 5 0

K ro w y s

W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . . . 7 0 -8 0
T u c z o n e m ię s is te . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 5  i  — 6 2
N ie tu c z o n e d o b rz e o d ż y w ia n e . . . 4 8 — 5 2
M ie rn ie o d ż y w ir . . . . . . .. . . .. . . .. . . . 2 6 — 3 6
C ie lę ta :

N a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta w v tu c z o n e . 9 2 — 1 0 0
T u c z o n e c ie lę ta . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 8 2 — 9 0

Ś w in ie }

P e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ź y -  
w e i w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 1 2 6 — 1 3 2

P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ty  
w e j w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 1 1 4 — 1 2 2

M ię s is te fw in ie p o n a d 8 0 k g . ż y w e j  
w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 1 2 6 — 1 3 2

M a c io ry  i p ó ź n e  k a s tra ty . . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 1 0 0 — 1 3 2

G i e ł d a  z b o ż o w a
P ł a c o n o  z ł o t y c h  z a  1 0 0  k g .

Z ie m io p ło d y
B y d g o s z c z

8 . 9 .
P o z n a ń  

8 . 9 .

Ż y to 2 3 ,2 5 — 2 3 ,5 0 2 2 ,5 0 — 2 2 ,7 5
P s z e n ic a 2 9 ,0 0 — 3 0 ,2 5 3 0 ,5 0 — 3 1 .0 0
J ę c z m ie ń b ro w - 2 0 ,0 0 -2 1 ,0 0 1 7 ,5 0 — 1 8 .5 0

J ę c z m ie ń  je d n o lity 1 8 ,2 5 — 1 9 ,7 5

O w ie s 1 8 ,7 5 -1 9 ,0 0 1 9 ,2 5 -2 0 ,0 0

R z e p a k z im o w y 4 8 ,0 0 — 4 9 ,0 0 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0

R z e p n ik 5 1 ,0 0 -5 2 ,0 0 —

M a k n ie b ie s k i 7 2 ,7 2 — 7 4 .7 5 7 7 ,0 0 -8 0 ,0 0

G o rc z y c a 3 8 ,0 0 -4 0 ,0 0 3 8 ,0 0 -4 0 ,0 0

S ie m ie ln ia n e 4 0 ,0 0 — 4 2 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 ,0 0

P e lu s z k a 2 3 ,0 0 — 2 5 ,' 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

W y k a 3 3 ,0 0 — 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro c h p o ln y 2  J .0 0 — 2 2 .0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro c h V ik to r ia 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0 2 3 .0 0 -2 4 ,5 0

G ro c h  F o lg e ra 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

Ł u b in  n ie b ie s k i — —

Ł u b in ż ó łty — —

K o n ic z y n a b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 5 0 ,0 0 1 7 ,2 5 — 1 8 ,0 0

K o n ic z y n a c z e rw . 1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,0 0 —

K o n ic z y n a  s z w d z 1 8 0 ,0 0 -2 1 0 ,0 0 —

RUCH TOWARZYSTW.

—  B a c z n o ś ć ! Z e b r a n i e m i e s i ę c z n e  

K ó ł k a  R o l n i c z e g o  W ą b r z e ź n o  o d b ę d z i e  s i ę  

w  s o b o t ę  d n i a  1 1  b m .  o  g o d z i n i e  1 9 - t e j  w  

l o k a l u  p .  N a p i e r a ł y .

N a  p o r z ą d k u  o b r a d  w a ż n e  s p r a w y .

Z a r z ą d

— B a c z n o ś ć  P o w s t a ń c y  i W o j a c y P I .  

W ą b r z e ź n o . W  z w ią z k u z u ro c z y s to ś c ią  

1 5 - le c ia P la c ó w k i G ru d z ią d z w y ru s z a n a ­

s z a P la c ó w k a w  n ie d z ie lę d n ia 1 2 b m . o  

g o d z in ie 6 - te j ro w e ra m i d o G ru d z ią d z a .

Z b ió rk a p rz e d A d m in is tra c ją „ G ło s u  

P o m o rz a 4 ' u lic a M ic k ie w ic z a 1 Z a r z ą d

—  W  ro d ę d n ia 1 5 b m . o g o d z in ie 2 0  

o d b ę d z ie s ię w  D o m u  S p o łe c z n y m  m ie s ię ­

c z n e  z e b ra n ie  u d z ia łu  Z w ią z k u  S trz e le c k ie ­

g o . P rz y jm u je  s ię n o w y c h  c z ło n k ó w .

Z a rz ą d

—  L e k c ja „ C h ó ru  k o ś c ie ln e g o ś w  C e ­

c y lii w W ą b rz e ź n ie 4 4 o d b y w a ją s ię trz y  ra ­

z y ty g o d n io w o w  w to rk i, ś ro d y  i p ią tk i o  

g o d z in ie 8 -m e j w ie c z o re m  w  s a lce  im ie n ia  

K s . J a n a Z a k ry s ia .

O p u n k tu a ln e p rz y b y c ie p ro s i  

D y r y g e n t

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . R e d a k to r o d p o w ::  

A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i W ą b rz e ź n o - P o m ., 

u l: P ie ra c k ie g o l la : D ru k :: Z a k ła d y G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i W ą b rz e ź n a - P o m :
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wyrób Zakładów „Persil“ Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz. Sg

Do moczenia bielizny; HŁNKO, ^oda do grania i bielenial

N

■■■

że pranie m usi sprawiać wiele kłopotu  

i trudu. — Od czasu, kiedy poznałam  

Persil i stosuję go um iejętnie, przeko­

nałam się, że niem a nic prostszego, jak 

gotowanie bielizny w Persiluł

O g ło szen ie
Zbliża się okres prac przy wykopie ziem niaków. 

W tutejszym m ieście znajduje się bardzo dużo ludzi 

bezrobotnych, a zwłaszcza zawodowych robotników  

rolnych.
Prosim y niniejszym Szan. Obywatelstwo W ąb­

rzeźna i okolicy o zg ła sza n ie za p o trzeb o w a n ia  
s ił ro b o czy ch  na czas wykopu ziem niaków do na­

szego biura, które m ieści się w oficynie tut. Ratusza.

Równocześnie prosim y o podanie w każdym wy­

padku wysokości' zarobku tak w gotówce — jak  

i w naturaliach.

Przewodniczący Lek. Kom. Funduszu Pracy 
na miasto Wąbrzeźno

(— ) S ch w a rz burm istrz

W czwartek dnia 9 września 1937 r. pełniąc  

czycielską zm arła nagle ś . p .
ę nau-

Irena Kownacka
la t 2 5

nauczycielka publicznej szkoły powszechnej w Przydworzu

Zm arła należała do rzędu tych, którzy wszystkie siły swoje skła­

dają Państwu i Społeczeństwu w ofierze, toteż Jej świetlana postać po­

zostanie na zawsze we wdzięcznej pam ięci. Persil to Persil
N a u czy c ie lstw o rejo n u szk o ln eg o  

R y ń sk — R y ch n o w o

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godz. 10,30 w W ąbrzeźnie

W czwartek dnia 9 września 1937 r. pełniąc ciężką  

służbę nauczycielską zm arła nagle śp .

Irena Kownacka
lat 25

nauczycielka publicznej szkoły powszechnej w Przydworzu

Cześć Jej pam ięci I

Nauczycielstwo Szkół Powszechnych 

m ia sta W ą b rzeźn a

Num er akt: Km . 158/56, 821/56. 75— 76/57
i 472-5/5f.

O B W IE S Z C Z E N IE  
O L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I.

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 
F ra n ciszek L itw in , m aijąey kancelarię w K o w a ­
lew ie u l. M . J . P iłsu d sk ieg o n r 2 3 na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia­
dom ości, że d n ia 2 1 p a źd ziern ik a 1 9 3 7 r . o g o d z . 
1 2 -te j w  S ą d zie G ro d zk im  w  K o w alew ie p o k ó j 
n r 1 0 o d b ęd zie s ię sp rzed a ż w  d ro d ze p u b liczn e ­
g o  p rzeta rg u  należącej do dłużniczki w d o w y  K u - 
n eg u n d y  N eu m ero w ej w  K o w a lew ie  n ieru ch o m o ­
ści: K o w a lew o  to m  X X I w y k a z L . 5 4 7 , p o ło żo n ej 
w  K o w a lew ie u l. R y n ek  2 0 o  p rzezn a czen iu m ie- 
szk aln o -h an d lo w ym , k tó ra u rzą d zo n ą m a k sięg ę  
h ip o teczn ą w  S ą d zie G ro d zk im  w  K o w a lew ie .

Nieruchom ość oszacowana została na sum ę 
z ł 1 8 .1 8 9 , cena zaś wywołania wynosi z ł 1 2 .1 2 6 .

Przystępujący do przetargu  obowiązany jest 
złożyć rękojm ię w wysokości z ł 1 .8 1 8 g r 9 0 .

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie, albo w  
takich papierach wartościowych bądź książeczkach  
wkładkowych instytucyj, w których wolno um iesz­
czać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadom ości 
warunki odm ienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności! na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchom ości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchom ość w dni powsze­
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania e- 
gzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodzkim  
w Kowalewie, ul. Legionów nr 3, sala nr 12

Kowalewo, dnia 51 sierpnia 1957 r.

(-) L IT W IN , K o m o rn ik

Osiedliłem się
w Golubiu

godz. przyjęć: od 9— 12 i 3— 5 

w niedziele od 10— 11

G era rd J erzy K o p p
lekarz

Sygn. Km : 277, 505, 405, 756/57.

W E Z W A N IE

K o m o rn ik S ą d u G ro d zk ieg o w W ą b rzeźn ie  
J a n  G łó w czew sk i m a ją cy  k a n ce la r ię w  W ą b rzeź ­
n ie u l. T a rg o w a n r 5 podaje do publicznej wia­
dom ości, że dnia 29 września 1957 r. o godzinie 
9-tej przystąpi do opisu nieruchomości W ąbrzeź­
no karta 712 i 878 do której .skierowana została 
eg zek u cja w p o szu k iw a n iu w ierzy te ln o śc i w  
k w o cie 2 0 .9 4 6 .5 7 z ł. p lu s o d setk i i k o szta p rzyp a -  
ją cej w ierzy c ie lo m :

1 ) W ik to ro w i O b sto w i w  W ą b rzeźn ie ,
2 ) F irm ie M . J ez iersk i w  W ą b rzeźn ie ,
3 ) F irm ie : In d u str ia w  T czew ie ,
4 ) U rzęd o w i S k a rb o w em u w  W ą b rzeźn ie,
o d  d łu żn ik a  K o w a lsk ieg o  O tto n a  z W ą b rzeź ­

na, i wzywa wszystkie osoby, nieuczestniczące w  
postępowaniu, aby przed ukończeniem opisu 
zgłosiły swoje prawa do wym ienionej nierucho­
m ości lub jej przynależności, jeżeli prawa tych  
osób stanowią przeszkodę do egzekucji.

W ąbrzeźno, dnia 8 września 1937 r.

J A N G Ł Ó W C Z E W S K I, k o m o rn ik

POLACY!
Prezydent Państwa oraz Naczelny W ódz wezwali nas do zjed­

noczenia. Podzieleni na zwalczające się partie,osłabiam y silę kul­

turalną i gospodarczą, a przez to obniżam y obronność Państwa. 

T y lk o n a ró d  p o lsk i zo rg a n izow a n y  
w jednym W ielkim Obozie m oże dać m ocne podwaliny na­

szej państwowości.

Powstał Obóz Zjednoczena Narodowego! 

POLAKU — OBYWATELU!

Spełnij swój wobec Państwa Polskiego obowiązek.

R O W E R Y
i części, m aszyny do szveia 

instr, m uzyczne, przybory  

elektrotechn. — sprzedaje 

najtaniej

R ek o rd“ W ąbrzeźno

Piłsudskiego 4

Obozie Zjednoczenia Narodowego 
winni się znaleźć wszyscy prawi Polacy.

O b ó z Z jed n o czen ia N a ro d o w eg o  

K o ło W ą b rzeźn o
Zgłoszenia indywidualne należy składać do sekretariatu Obozu Zjednoczenia Naro­

dowego koła wąbrzeskiego u lica W o ln o śc i D o m  S p o łeczn y p o k ó j n r 4  

W  G o lu b iu  u P rezesa p . B u rm istrz R eisk eg o

W

Lok. Kom. Funduszu Pracy
na miasto Wąbrzeźno

Jeśli wiesz..
że sąsiad twój nie abonuje ,,G losu“ 

nam ów go do zapisania choćby na  

jeden m iesiąc. Gdy raz zapisze, 

będzie stałym  Czytelnikiem! Głos
Pomorza

X'A

W ó z m eb lo w y  
do przeprowadzek poleca

M a lin o w sk i spedytor 

kolejowy — W ąbrzeźno  

ul Piłsudskiego 48 tel. 96

P o trzeb n i 
uczennica i uczeń od zaraz 

K ry k s, G o lu b

P o k ó j
z utrzym aniem do wynaję­

cia Adres wskaże

A d m . G ło su P o m o rza

M ieszk a n ie
4 pokoje z kuchnią od  

1. 10 br do wynajęcia  

Ż w irk i i W ig u sy 4
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Podobało się Panu Bogu, że zasnęła dziś na wieki po krótkich cierpieniach, zaopatrzona Sakramen­
tami św. moja najukochańsza córka, nasza najdroższa siostra, szwagierka i ciocia ś. p.KJIHGFEDCBA

Irena Kownacka 
nauczycielka 

przeżywszy 25 lat,

o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona

Rodzina
Wąbrzeźno, Brodnica, Skąpe, Gdynia, Poznań, dnia 9 września 1937 r.

Pogrzeb odbędzie się w Wąbrzeźnie w poniedziałek o godz. 10,30

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Marmolada ft. 0,50

Kawa słodowa ft. 0,20 

Kakao 74 ft. 0,30-0,60

zł 

zł 

zł

Specjalny dział cukrów i czekolad

Cukierki już od 0,20 zł 74 ft.

Czekolada Gopl. mleczna od 0,50

Śledzie sztuka 0,05 zł 

Śledzie maties 0,08-0,10 zł 

Matiasy ang. szt. 0,25 zł

D Ocet winny 

do zapraw litr 0,60 zł

Mydła do prania od 0,10

Mydła toalet, kaw. od 0,10

Mydło do golenia od 0,15

Konserwy rybne, 

mięsne i jarzynowe. D

Śirieźo f»cvf oftcf ffiocro V4 f o<f O97S 

Xtawsxe w dobrych gatunkach.

Smara na osie ft 0,22 

Oliwy do masz. 1. 0,60 0,70 0,80 

Pasta do podłóg ft. 0,80

0 JAN HOFFMANN Q
■5 RYNEK 13 = WĄBRZEŹNO = TELEP. 11 gg
tik HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH I DELIKATESÓW — HURT-DETAL Z?

afissaaflaBasBoassa
S5 H Su(h4 zaPraw® do bejcowania pszenicy
g 1 Ziarnik C. §

S I Uspulun g 

i i i kamień modry o
KB Ea 98 proc. ft. 0,60 zł SB
g Poleca: g

Ł. LEŚNIEWICzS
g DROGERIA POD KORONĄ g

Browning „PIORUN"
ściśle według rysunku z bezpiecznikiem!
Sensacyjna nowość! 1937! Fason belgijski! Typ 
6-cio m/m ! Repetuje się przed każdym strzałem 
i automatycznie wyrzuca łuski! Huk ogłuszający! 
Idealna obrona przed napadem! Wykonanie lu­
ksusowe: lufa pięknie oksydowana, rękojeści 
kiyte lśniącym bakelitem! Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena tylko 6.95, 2 sztuki zł. 13.50. Se­
tka naboi syst. „Flobert” zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. ADRES.: 
Przedst. fabr. „PERFECTWATCH44, Dz. 5 Warszawa 1. ul. Ma­
riańska 11—1. Uwaga: Wystrzegacie się taniej tandety, polecanej 
przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie wszędzie w sklepach tylko 
automatów „PIORUN” z bezpiecznikiem!

POMNIKI
gotowe i na zamówienie 

dostarcza

Fabryka Nagrobków-
„MARMUR"
WĄBRZEŹNO, Piłsudskiego 26 w podwórzu

KINO 
dźwiękowe 

SŁOŃCE

Dziś po raz ostatni o godz. 5 i 8,30

K R E W l /l MORZU 
parter 2 osoby na 1 bilet

W sobotę o godz. 8.30 i niedzielę o godz. 5 i 8,30.

BURZLIWA MŁODOŚĆ
Najpiękniejsza opowieść o młodzieńczej miłości. Film waszych marzeń, na 
który czekaliśmy od lat! Role główne kreują gwiazdy światowej sławy 
Alina Mac Mahon, Wallace Beery, Lionel Barrymore

W lokalu w sobotę i niedzielę KONCERT DANCING

Kasztanów
każdą ilość kupuje
Państwowe Leśnictwo 

Czystocbleb

Siano
do pakowania kupuje każdą 
ilość „Wibol44
Wąbrzeźno, Jadwigi 3

Motocykl
A, J. S. w bardzo dobrym 
stanie, gotowy do jazdy 
sprzeda natychmiast

A. Burzyński 
Poniatowskiego 3

Ogłoszenia
umieszczane

w Głosie
P o mor z a

przynoszą

pożądany 
skutek!

Książnica Kopemikańska 

w  Toruniu


